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Poznań, dnia 14 lutego 1907.

W okręgu pleszewsko-
jarocińsko-wrzesińskim

zwyciężył nasz kandydat, p. mec. 
Władysław S e y d a trzema czwar- 
temi wszystkich oddanych głosów. 
Taką informację mamy z źródła pry­
watnego. Biuro Wolffa zakomuni­
kowało nam wyłącznie, że kandy dat 
polski zwyciężył absolutną większo­
ścią głosów; liczb nie zdołało nam 
jeszcze podać. O ile otrzymamy 
jeszcze szczegółową wiadomość, opu­
blikujemy ją w rubryce ostatnich 
telegramów.

Non possumus.
Z prowincji piszą nam z kół duchowieństwa:
Od pewnego czasu utrzymuje się uporczywie 

pogłoska, że rząd domaga się od kandydatów na 
stolicę arcybiskupią, by w sprawie szkolnej po 
jego stanęli stronie. Rząd widocznie spodziewa 
się, że duchowieństwo na dany znak opuści 
lud i wyda go przeciwnikowi na łaskę i nie­
łaskę. Z prób czynionych w ostatnich tygodniach 
przez poznańską władzę duchowną widzimy nawet, 
że są ludzie, którzy krok taki uważają za ko­
rzystny i za możliwy do przeprowadzenia. Wobec 
tego należy raz jeszcze wyraźnie podnieść i do­
bitnie zaznaczyć, że duchowieństwo chce przy 
ludzie stać i trwać i stanowiska swego mimo 
wszystko nie zmieni. Duchowieństwo uczynióby 
tego nawet nie mogło.

Dla czego?
Chodzi tu e sprawę duchowną, o zasadę ko­

ścielną w dziedzinie religijnego wychowania, o 
skarb wiary i obyczajności całych przyszłych po- 
kelei. Dla uratowania tego skarbu, straży sług 
Kościoła przedewszystkiem powierzonego, żaden 
wysiłek nie jest zbyt wielki. Lud prosty daje co- 
iaienaie przykłady, jak zasady Kościoła kocha 
•ałeai swojem jestestwem. Wyszczególniać tych 
pnjkładów chyba nie potrzeba. A duchowieństwo 
Miałoby być gorsze od ludu? Gdy chodzi 
• dobro wiary i Kościoła nie wolno kapła­
nowi być biernym widzem. Gdyby taką 
rolę obrał, nie byłby, według wyrażenia Zbawi- 
•iela, pasterzem, lecz najemnikiem, który widzi...

Czy wolno kapłanowi dla miłej zgody z pro­
testantami lub schizmą zamilczeć jaki artykuł 
wiary? Czy wolno mu obojętnie patrzeć na na­

łogi nienawiści, pijań twa i t. p., li tylko dlatego, 
by na nie powstając ludziom się nie narazić ? 
A jeżeli to wszystko jest dogmatycznem lub mo 
ralnem niepodobieństwem, to również niepodobień 
stwem jest, by kapłan katolicki obojętny był 
na to, czy lud pozostaje wierny zasadzie kościelnej, 
lub czy sromotnie ją zdradza.

Powód eodopiero wyłożony jest najważniej 
szym i sam jeden powinien decydować. Ale na • 
wet instynkt samozachowawczy, wzgląd na utrzy­
manie powsgi i znaczenia stanu kapłańskiego tego 
samego od nas się domaga. Mamy stanowisko po 
czesniejsze i wpływowsze, niż bracia nasi kapłani 
w niejednem innem społeczeństwie. Bo uważają 
nas za prawdziwych ojców dushownych i opieku­
nów ludu. Jeżeli teraz się pokaże, że, przestra­
szeni groźbą nieiaski rządowej, odbiegniemy sprawy 
ludu naszego, wobec rozbudzonego dziś krytycy­
zmu spadnie niechybnie płaszcz czci społecznej z 
ramion naszych. Spluną na nas, jak na 
popów, którzy z potu i krwawicy ludu 
tylko korzyści materjalne ciągnąć 
umieją, lecz brzemieniem jego i bó 
lem podzielić się nie cheą. Zaiste, sta­
nie się to, co się już gdzieindziej stało, że ksiądz 
będzie istotą zaledwie tolerowaną w kościele i za 
krystji, pozatem wszyscy uciekać będą przed su 
kuią kapłańską i ze wstrętem od niej się odwracać.

Z tego wszystkiego wynika, że, z jakiejkol­
wiek strony wychodzić będą sygnały opuszczenia 
rąk, duchowieństwo z raz obranej, jedynie właści­
wej drogi nie zejdzie, bo zejść nie m że. Miejsce 
nasze nie po stronie rządu protestanckiego, nie 
w zawieszeniu między rządem a ludem, lecz przy 
boku polskiego Judu katolickiego, z> którego wy­
rośliśmy, dla którego zostaliśmy kapłanami, i z 
którym dzielić chcemy wszelkie losy, jakiekolwiek 
Bóg dać raczy.

Statystyka głosi» polskich.
(Porównaj tablice w nr. 34.)

III
Omawiając statystykę głosów polskich, odda 

nych przy wyborach do parlamentu, zestawiali­
śmy dotąd wyłącznie liczbę głosów polskich z od 
nośną liezbą głosów niemieekieh. Pominęliśmy 
na razie zupełnie głosy socjalistyczne w 
zamiarze dania dzisiaj jednolitego rzutu oka na 
rozkład siły wyborczej w obozie socjalistycznym.

Przy przeglądzie szeregów socjalistycznych 
uderza oczywiście przedewszystkiem absolutny i re­
latywny ubytek głosów socjalistycz­
nych zarówno w Księstwie i Prusach Zacho­
dnich, jak na Górnym Slązku. W Księstwie stra­
cili socjaliści 1899 głosów, t. zn. 23 procent, w 
Prosach Zachodnich 178 głosów, t. zn. 1 procent,

a na Górnym Slązku 8j28 głosów, to zn. 34 
procent.

Jnź te liczby wykazują, że postęp pol­
skości oznacza klęskę socjalizmu. 
Tam gdzie polski ruch narodowy największe świę­
cił tiyunify, a mianowicie na Gónym Slązku, 
widzimy stanowcze cofanie się prądu socjalisty­
cznego; gdzie zaś wybory dla nas wypadły naj- 
niekorzystniej, w Prusach Zachodnich, ubytek 
głosów socjalistycznych wynosi zaledwie jeden 
procent.

To samo spostrzeżenie robimy, przyg’ądając 
się szczegółom statystyki, wynikowi w okręgach. 
Dodać tu jednakowoż należy, że socjalizm idzie 
w parze nietylko z niemczyzną, lecz oczywiście 
również z mniej czy więcej przemysłowym chara­
kterem okręgu. Dwa te czynniki warunkują choć­
by tylko względuą siłę obozu socjalistycznego.

Tym sposobem rozporządzają socjaliści w 
Księstwie ponad tysiącem głosów w okręgach: 
bydgoskim, poznańskim i czarnkowsko-chodziesko- 
wieleńskim, ponad pięćset głosami w okręgach: 
leszczyńsko-wschowskim i obornicko - szamotulsko- 
międzychodzko-skwierzyńskim. O postępie jedna­
kowoż socjaliści i w tych okręgach mówić nie 
mogą. W calem Księstwie zaledwie w dwóch 
okręgach poszczycić się mogą przyrostem głosów, 
i to bardzo skromnym, bo razem zaledwie 700 
głosów wynoszącym.

W najbardziej przez germanizację zagrożo 
nych Prusach Zachodnich suma głusów 
socjalistycznych wynosi 12 669, a więc jeszcze 
raz tyle, co w Księstwie, gdzie ich naliczono 
6 508. Główną twierdzą socjalizmu jest oczywi­
ście -Gdańi/b (6331), następują kolejno
okręgi: gdański wiejski (2721), grudziądzko- 
brodnicki (1424), sztumsko-kwidzyński (670), 
toruńsko-chełmiński (528) itd. W tych też okrę­
gach, na ogół wziąwszy, mają socjaliści przyrost 
głosów (wyraźay wyjątek stanowi toruńsko cneł 
mińsKi), a są to okręgi z mniej czy więcej sta­
nowczą przewagą żywiołu niemieckiego.

Na Górnym Slązku klęska socjalizmu — 
coprawda nie absolutna, lecz relatywna — wię­
kszą jeszcze jest od klęski niemczyzny. Socjaliści 
stracili 34 procent swych głosów, t zn. 8928, 
podczas gdy Niemcy 18 procent, t. zn. 25 691. 
W okręgach, zdobytych przez Polaków w pier 
wszym zaraz pochodzie, ponieśli socjaliści najbar­
dziej dotkliwe straty; dotyczy to przedewszyst. 
kiem okręgu katowicko-zabrskiego i bytomsko- 
tarnogórskiego; wyjątek stanowi okręg pszczyńsko- 
rybnicki, gdzie nastąpił nawet przyrost 217 gło­
sów, co wobec minimalnej liczby głosów socjali 
stycznych w r. 1903. wynosi wysoki procent 167. 
W okręgu kluczborsko oleskim, w którym wzrost 
polskiego ruchu narodowego jest wprost fenome­
nalny, stracili socjaliści 79 procent swych gło­
sów, a 26 procent w okręgu raciborskim, gdzie

relatywne wzmożenie się polskości również przed­
stawia się poważnie (87 procent). Jedynie w 
dwóch okręgach, w których stanęliśmy do wybo­
rów ściślejszych, *) przybyło socjalistom głosów 
razem jednakowóż zaledwie 627. ,

Ciekawem jest, że w okręgu prudnickim, 
gdzie nie stawiliśmy żadnego kandydata do Koła 
polskiego, centrowcy zdołali na socjalistach skro- 
mniutką zrobić zdobycz 21 głosów, przez co so­
cjaliści stracili 2 procent dotychczasowych swych 
głosów. Znamienna to ilustracja stosunków gór­
nośląskich.

Kandydatury Komitetu Centralnego 
w Królestwie.

Warszawa, 12. lutego.
Do wiaduję się, że na wczorajszem posiedzenia 

Centralny Komitet wyborczy usta­
lił już prawie wszystkie kandydatury po­
selskie. Jutro mają byó one ogłoszone w 
dziennikach. Ze względu na łatwo zrozumiałe 
zajęcie, jakie kwestja przyszłej naszej reprezentacji 
z Królestwa Polskiego budzi w calem społeczeń­
stwie polskiem, pospieszam podzielić się swemi 
informacjami z czytelnikami Kurjera. Ustalone 
już zostały nazwiska następujące

W Warszawie koncentracja stronnictw 
narodowych popierać będzie kandydatury pp. Ro­
mana Dmowskiego i Franciszka Nowodworskiego, 
obu narodowych demokratów, a w Łodzi adw. 
przys. Aleksandra Babickiego z polskiej partji po­
stępowej

W obu tych miastach, wybierających posłów 
osobno postępowi demokraci Wystawiają, jak -wia­
domo, swoje własne kandydatury. Odbędzie się 
tu zatem ostra walka. Inaczej jest na prowincji, 
gdzie wpływy żydowskie są prawie bez znaczeniŁ 
Tam wszędzie kandydatury Komitetu Centralnego 
uważać można niemal za pewne.

Z ziemi warszawskiej posłować zatem 
będą: ks. Jan Gralewski i p. Władysław Grabski 
(b. posłowie, obaj n. d.), regent Władysław Nowca 
z Włocławka (bezpartyjny) i włościanin Głowacki 
z Kujaw. Piąta kandydatura jeszcze nie ustalona. 
Możliwe, że wejdzie p. Marjan Kiniowski, b. poseł 
(u. d), który dotychczas nie zgodził się na przy­
jęcie mandatu.

Z ziemi kaliskiej proponowani są: 
adw. przys. Alfons Parczewski i inżynier Józef 
Suchorzewski (obaj byli posłowie, ze stronnictwa 
narodowo demokratycznego), oraz p. Ludomir Pa- 
ławski (p. real).

Z ziemi piotrkowskiej: inżynier Wła­
dysław Łukowski, znany ekonomista (bezpartyjni), 
Władysław hr. Potocki (p. r.), inżynier Edward 
Pepłowski (n. d), oraz robotnik Staniszewski i 
jeden włościanin.

Z ziemi kieleckiej: były poseł Wiktor 
Jaroński (n d), Henryk hr. Potocki (p. r.), oraa 
włościanin Jan Bielawski (n. d.).

*) W dwóch tych okręgach prosimy w rubryce 
procentowego przyrostu głosów socjalistycznych »»- 
mienić znak — na -f-.

Ejgmunt Kossobudzki:

U stóp Zbawiciela.
(Z teki pośmiertnej.)

i»», kędy rzesze wiernych, wieczne zachwycenie, 
Jak powiew ciche fale ku zatoce żeuie...
Tam, gdzie Chrystus Zbawicel w cierniowej koronie 
®łf gosławiącjm ruchem rozpościera dłonie 
I śle w dal tajemniczą spojrzenia gasnące... 
«jnałem Cię po długiej bolesnej rozłące...

Stanęłaś cicha, drżąc 
U świętych Jego stóp,
Jak istny cod...
Miłością i zachwytem wrząc, 
Przywarłem jak on słup 
U chramu wrót...

«Obrzmiały dzwony radosnym hejnałem, 
alte Regina! organy zagrzmialy,
’erue zastępy kornie chylą czoła,
2wyż płyną pienia tryumfalnej chwały.

Wieńce przedarło się zza mgieł pieleszy 
Prysło na świat świetlistemu groty.

isdi •r^8t'a s*i0I)y i ^wą główkę złotą 
jasny, drżący promień szczerozłoty.

* • • • •
Za twoje katusze,
W boku tkwiący grot 
I ciernisty splot

Wielbić Cię muszę*
O! Chryste t

7aś za zmiłowanie,
Za on święty cud 
I za chwilę złud...

Miłuję C ę, Panie!
I klękam z pokorą i wierzę, żeś Bóg!
• • •••• •••• 
Tam, kędy rzesze wiernych, wieczne zachwycenie, 
Jak posiew ciche fale ku zatoce źenie. —
Tam, gdzie Chrystus Zbawiciel w cierniowej koronie 
Błogosławiącym ruchem rozpościera dłonie 
I śle w dal tajemniczą spojrzenia gasnące... 
Ujrzałem Cię nareszcie po długiej rozłące...

Warszawa, w kwietniu 19G5. r.

Marja Rodziewiczówna
i jej najnowsze powieści.

Joan. VIII. 1—12, — Rognaröck. 
(Dokończenie.)

Nie można tego powiedzieć o drugiej nowej 
powieści autorki p. t. Ragnarök, wydanej nie­
mal równocześnie z powyższą, lubo napisanej 
mniejwięcej pół roku rychlej od tamtej.

Przedewszystkiem: co oznacza tytuł? Rag­
narök, to noc straszna, która przychodzi po 
dniach trwających wieki wieków. I wtedy i bogi 
i ludzie, złe i dobre duchy, genjusze i potwory,

zbrodnie i cnoty, zbratane jednem zniszczeniem, 
kataklizmem, zapadają się w nicość. Tak niesie 
po tanie skandynawskie.

Po tytule sądząc, myśleóby można, że autor­
ka daje nam tym razem coś skandynawskiego. 
Tymczasem pomimo obcego tytuła, spotykamy 
w tej powieści naszych dawnych znaiomych, 
mianowicie Marka Gzertwana, który tym razem 
zwie się Ptmanem Niemiryczem. Ale podczas 
gdy Czertwan ogrzewał nas ciepłem swojem, 
a my nawzajem nie skąpiliśmy mu naszych sym- 
patj>, Niemirycz ani czynami, ani słowami nas 
nie zjednywa. Kiedy w Dewajtisie walka 
Czertwana o posiadanie ziemi serdeesnem echem 
odzywa się w sercach naszych, walka Niemirycza, 
niby w imię zasad humanitarnych przeciw istnie 
jącemu porządkowi oTaz przeciwko temu, co zwy- 
kliśmy czcić i poważać, robi wrażenie walki 
z wiatrakami, i porwać nas nie może.

W jego interpretacji cały ustrój społeczny 
jest skeszlawiony, a ludzie niemal zwierzętami. 
Wobec takieb zapatrywań Niemirycza nie dziw, 
że zda e mu się już, iż widzi nadchodzącą noc 
Ragnaróku, w której zapadają się w otchłań 
śmierci i zniszczenia: wiara, uczucie i siły 
ludzkie.

Treści utworu opisywać nie będziemy, wszy­
stko bowiem kręci się, dość luźno ze sobą po­
wiązane, około bohatera powieści. Ale przyto­
czymy kilka przykładów sposobu myślenia Nie­
mirycza. Zżyma się na Kościół, rodzinę, chrze­
ścijaństwo, na całą wreszcie ludzkość. Z ust jego 
słyszymy takie np. wynurzenia: „Uchodzę za nie­
dowiarka i ateusza. Z całej bibłjoteki dzieł reli­

gijnych wziąłem tylko jedno — Ewangelię i nią 
tylko z chrześcijanami i następcami apostołów 
wojuję. Zapewne w tych masach ksiąg, która 
napisali przez dziewiętnaście wieków, jest powolne 
przejście i wyjaśnienie, jaką koszlawiąeą pracą 
umysłu ludzkiego zeszła ta księga na taką po­
tworność, jaką się stało chrześcijaństwo i Kościół. 
I mam sobie za zaszczyt, że mnie z takiej spo­
łeczności raczą wytrącać!“

A dalej: „Żydzi mieli cywilną odwagę. 
Nauka Chrystusowa bjła dla nich za wniosła, za 
trudna. Odtrącili ją, a nauczyciela zabili. Ala 
żeby na takiej księdze oprzeć fałsz, obłudę, krzyw» 
dę, grabież, interes, władzę, to jest szczyt ludz­
kiego sprjto i ludzkiej przewrotności. Wobec teg© 
mord żydów był jeszcze cnotą“

Wolno każdemu mieć swoje zapatrywania 
chociażby najbardziej destruktywne, ale wolno i 
nam nie sympatyzować z kimś, wygłaszającym 
takie poglądy.

Jużto wogóle jest kardynalnym błędem bo­
hatera powieści, że wpada zawsze w przesadę i 
dlatego nie może nikogo przekonać. Występuje 
np przeć wko hipokryzji. Zgoda, znalazłby wielu 
wspóibojowników na tern polu, ale cóż, kiedy 
wszystko uogólnia, nie dopuszcza niemal wy­
jątków. Prawi więc: „Będą się ludzie odradzać 
i mnożyć, nazywać to miłością, obowiązkiem spo­
łecznym, potrzebą młodości... Kto wyliczy tę 
całą nomenklaturę. Utworzyli ją poeci i prawo­
dawcy, kupcy i dziewice, księża i matrony — 
cały szereg kapłanów hipokryzji. Stało się to 
nawet intratną pozycją dła świata i ludzi, i w 
tern człowiek okazał się królem stworzenia.



Z ziemi radomskiej: były poseł Józef 
Swieżyński (n. d.), p. Stefan Dembiński (p. r.) 
i włościanin Józef Ostrowski (b. poseł).

Z ziemi lubelskiej: p. Stanisław Śli­
wiński (n. d), p- Antoni HempG (bezpartyjny), 
p. Stanisław Plewiński (n. d.), były poseł dr. 
Bronisław Malewski (n. d.) i włościanin Piotr Zak

Z ziemi siedleckiej: były poseł, wło­
ścianin Józefat Błyskosz (n. d), adw. przys Sta­
nisław Sunderland (p p. p), oraz p. Ludwik 
Bryndza Nacki (n. d.)

Z ziemi płockiej: adw. przys. Henryk 
Kowic (p. p. p.) i p. Michał Bojanowski (n d.)

Z ziemi łomżyńskiej: były poseł dr. 
Jan Harusewicz, oraz p. Mieczysław Skarżyński 
(obaj n. d.). . .

Wreszcie w ziemi suwalskiej, gdzie 
w roku zeszłym oba mandaty piastowali Litwin’, 
i gdzie obecnie są szanse pozyskania jednego z 
mandatów, ma być postawiony regent Stanisław 
Stai iszewtki z Suwałk (p. p p).

Nadmienić należy, iż w liście tej zajść jeszcze 
mogą pewne drobne zmiany. Nie zmienią już 
one jednak zasadniczego obrazu naszego przed­
stawicielstwa. Wenług listy powyższej przyszłe 
Koło polskie składałoby się z 19 narodowych 
demokratów, 4 postępowców. 4 realistów i 8 bez­
partyjnych. Wśród tych ostatnich znaczna więk­
szość skłania się ku narodowej demokracji, mniej 
szość ku partji realistów.

Według fachu dzielą się kandydaci jak na­
stępuje: 14 rolników na większych gospodar 
stwach, 6 rolników-włościan, 7 prawników. 3 eko 
nomistów, 2 lekarzy, 3 inżynierów i 1 ksiądz.

Reprezentacja nasza tegoroczna zbogacona 
będzie kilku nowemi dzielnemi siłami i istosnie 
stanowić będzie bardzo poważne, możliwie naj­
lepsze przedstawicielstwo kraju. Z dawnych po­
słów udadzą się ponownie do Petersburga takie 
siły, jak: ks. Gralewski, p. Nowodworski, dr. 
Harusewicz, p. Parczewski, p. Grabski. Z nowych 
specjalnie cennjm nabytkiem dla Koła będą pp.: 
Roman Dmowski, Władysław Łukowski i Henryk 
Kewic.

W. Mazur.

Listy warszawskie.
Warszawa, 12. lutego.

(Zycie publiczne. — Ruch karnawałowy, — Zwrot 
do realnego życia. — Kandydatura w Łodzi. Pra­

wybory w Wilnie).
Zycie publiczne rozkwita u nas coraz 

iywiej i bujniej W niedzielę np. mieliśmy w 
Warszawie aż siedm wieców stronnictwa demo- 
kratyczno * narodowego, dwa wiece stronnictwa 
post -dem., nadto zaś konferencję w sprawie agrar­
nej, na której głównym nfereDtem był p. Zyg­
munt Heryng, przedstawiciel radykalizmu społe­
cznego, głównym zaś . oponentem b. poseł i pier­
wszorzędny znawca sprawy włościańskiej u nae, 
p. Władysław Grabski Na każdym zas z wie 
ców przemawiało po kilku mówców i wszędzie 
były tłumy publiczności. Jak na jednę niedzielę 
jest to istotnie obraz imponuący.

Nie ma zresztą teraz bodaj ani jednego dnia 
w tygodniu, ahyśmy nie mieli tu jakiego wiel­
kiego zebrania. Wiece matek, zebrania w spra­
wie szkolnej, agrarnej, etycznej lob równonpra 
wnienia kobiet mają zawsze mnóstwo słuclaczy, 
żądnych zapoznania się z temi kwestjami przy 
pomocy żywego słowa.

Ale na tem jeszcze nie koniec. W nocy na 
ulicach miasta mamy ruch prawdziwie karna­
wałowy. W domach prywatnych odbywa się 
teraz codzień mnóstwo zabaw tanecznych. Odbyło 
się też z zupełnum powodzeniem i kilka balów 
publicznych. Po dwóch latach przymusowtgo 
wypoczynku, wywołanego ogólnym stanem kraju, 
młodzież hasa teraz z prawdziwem zadowoleniem

Pt mimo pewnych prób terroryzmu ze strony 
psrtji skrajnych, które chciałyby wmówió w ogól, 
źe rewolucja wciąż trwa jeszcze, opinja publiczna 
zdołała ustalić w sobie przekonanie, źe choc wal 
ka o prawa nasze musi być prowadzona wytrwale 
i z całą stanowczością, to jednak dezyrgamzaija 
życia wewnętznego w naszem społeczeństwie nic 
nam w tym przypadku pomódz nie może. Pra­
wda ta, zdawałoby się, jest wprost rzeczywistą

Z popędu natury nawet uczynił interes: to 
dowód jego wyższości nad motylem, ptakiem i 
kwiatem".

Jest w tych gorzkich sławach z pewro ścią 
kilka ziarnek prawdy, ale gdyby ogólnie tak 
czarno wyglądało pośród ludzkości, to istotnie 
należałoby życzyć sobie jaknajprędszego nadejścia 
wszystko pochłaniającego Ragnaióku!

Przy innej sposobności odzywa się znowu w 
tej materji nasz bohater tak: .,0 najświętsza, 
wszechpotężna hipokryzjo, dla ciebie są koś ielne 
kadzidła i ślubne obrączki, i bojowe hymny, 
i miłosne szepty, i łzy rozczulenia, i oklaski 
tłumów“.

Nie dziw też, że w tym człowieku przesią­
kniętym bezdenną nienawiścią do świata i ludzi, 
w człowieku, dla którego nic nie ma świętego, lub 
czci godnego i uczucie synowskie nie potrafiło się 
rozwinąć. Prawda, że ma on tam jakieś pora­
chunki z ojcem, (śmierć matki przj pisuje Niemi 
rycz winie ojca, chociaż nie ma na to wyraźnych 
dowodów), ale zaciekłość jego przeciwko ojcu ro­
dzonemu, którego w danym razie lekkiem sercem 
gotów wtrącić do kryminału, poproatu odpycha. 
Ot mała próbka rozmowy ojca ze synem:

Syn: Ja nic od »pana* nie chcę. „Pan‘ 
jest niczem dla mnie.

Ojciec: Tylko ojcem!
Syn: Nie, „fanie'. Ja nie mam ojca. Jest 

eapewno na święcie ten, którego zabawce, chwili 
■żalu zawdzięczam to zwierzęce istnienie. Wszyst 
kie ssaki mają takich ojców, nawet lepszych, bo 
pilnują swych małych i karmią, zanim im kły 
i pazury me wyrosną. Ja „pana" nie znam.

To już etycznie nie piękne...

1J nas jednak wprost przebojem zdobywać sobie | 
ona mnsiała uznanie. Występują tu bowiem 
przeciwko niej stale dwa czynniki: wpływy rewo- I 
locji rosyjskiej i wpływy postępowości żydowskiej.
I Rosjanie i żydzi cheieiiby przedewszysikiem 
zburzyć wszystko, zanim się wezmą do wznoszę- I 
nia gmachu powszechnego szczęścia.

Nie można się im nawet bardzo dziwić: 
w Rosji rdzennej podwalinami porządku społe­
cznego są dotychczas pi zostałośei bizantyńskie 
i tatarskie, które ogromnie upraszczają system 
rządzenia, ale też i ogromnie dają się we znaki 
iudnoścj, Ale u nas, na ziemiach polstieb, jest 
inaczej. My gmachu naszej tysiącletniej cywili 
zacji bronić też będziemy ze wszystkich sił przed 
zakusami barbarzyństwa wschodniego i wewnę­
trznych rozkładowych żywiołów żydowskich Na 
tern polega właściwy punkt cię2kosci zażartych 
walk między kołami narodowemi a „postępo- 
wtmi“.

Kraj cały w trzech czwartych, a po wyłą 
czeniu żydów nawet w dziewięciu dziesiątych stoi 
wyraźnie pod sztandarem narodowym i jedynie 
po większych miasta h , zwłaszcza w Warszawie 
i Łidzi wpływy kosmopolityzmu grają nieco wię­
kszą rołę. Dziś zaś i te »pływy zaczynają tracić 
grunt pod nogami. Zwrot do realnego 
życia po okresie hist ry-znych wybuchów sta­
nowi sam przez się czynnik wielce łagodzący.
I dlatego poważno koła polityczne z prawdziwem 
zadowoleniem obserwują obecnie to wzmożenie się 
normalnego pulsu żre-a publicznego, ktorego ob­
ławy notowałem powyżej

Z nowin bi-źącyoh wypada zanotować fakt 
ustalę n/a przez Komitet koncentracji narodowej 
w Łodzi kandydatury aa w. przys. 
Aleksandra Babickiego na posła z t-go 
o i as ta. Jest to poważne ustępstwo ze btrony 
narodowej demokracji na rzecz idei kouctniraoji. 
Fan B. należy do po!skicj partji po-tępowej, któ 
rej wpływy w samej Loizi są niesłychanie słabe. 
Iłrug/e ze stronnictw, należących do koncentracji, 
mianowicie realiści, nie PuS a<łaJ4 tam wcale 
zwoich zwolenników, a w kaźnym rade możuaby 
ich policzyć na palcach. Ca-.y zatem trud prze­
forsowania p. B. na posła bterze na swoje barki 
stronnictwo dem -nar., które w r. z. dzię&i poro­
zumienia się z Niemcami przeprowadziło tam 
kandydaturę dra R z ą d a dzielnego pracownika 
na polu społecznem, cieszącego się syinpatjami 
szerokich warstw mieszkańców Ł dii. P. Babicki 
jest zresztą równiż niewątpliwie siłą dobrą 
i może być w Kole pożyteczny. Organizacja 
dem.-nar. w Łodzi zgodziła się na cofn ęcie swego 
kandydata. 8ą wszelkie szanse, że p B, istotnie 
posłem zostanie. Kandydata postępowej demo 
kraeji, p. Mog laickiego, będą, jak się zdaje, po 
pitrali tylko żydzi.

Pozatem sytuacja przedwyborcza w ogólnych 
swych zarysach pozostaje bez zmiany.

Na żaki ńczenie dzisiejszej korespondencji 
wspomnieć należy o wiadomości, jaka nadeszła 
świeżo do Warszawy, źe w Wilnie na pra­
wyborach zwyciężyła lista polska. Jest 
to zwycięstwo bardzo dużego znaczenia. Repre­
zentantem prastarej stolicy li’e%8kiej będzie za­
tem adw. przys Michał Węslawski, prezydent 
miasta Wilna, dzielny i zasłużony działacz spo­
łeczny. W r z, jak wiadomo, posłem z W.lna 
był p. Szmarja Lewin, rabiu żydowski, obecnie 
zaś żydzi przeprowadzić chcieli adw. przys. Gru 
zenberga, żyda rosyjskiego, nie umiejącego nawet 
po polsku. Zwycięstwo polskie w Wilnie budzi 
tutaj radość prawdziwą.

M. Mazur.

List Kaliski.
Kalisz, 13. lutfgo.

W Kaliszu przy prawyborach miejskich do 
dumy postępowa demokracia zdemaskowała się 
ostatecznie, wydając obi k polskich, także odezwy w ję­
zyku rosyjskim. W czasie gdy cały kraj domaga 
się autonomji a wraz z nią uznania, źe język 
polski powinien być urzędowym w Królestwie, 
czyn kaliskiej postępowej demokracji zasługuje na 
silne potępienie. Mają wyzyskiwać go i rząd 
i stronnictwa losyjskie, wyprowadzając stąd wnio­
sek źe skoro społeczeństwo polskie uznaje konie-

I ta powieść jest wybitnie tendencyjną, ale 
tendencja, jak wykazaliśmy, dość sobie pospolita.

Najlepsze są te kartki/ powieści, w których 
autorka maluje nam obrazy wiejskie, wtedy ca­
łość ożywia się, tam i ona i my czujemy się 
swobodni.

A któżby nie odczuł piękności takiego n. p. 
opisu przyrody:

,,Na niebie poczynał świt walczyć z księży­
cem, wyłaniać się na wschodzie, różano barwić 
obłoczki. Po gniazdach uczyniło się gwarniej, za­
mykały swe przybytki miodowe kwiaty nocne, 
wracały do kryjówek opite ćmy, rosa już nie kro 
plami, ale całym deszczem opadała na senne 
jeszcze niwy i trawy. Jeszcze chwila jakby ocią- 
garjia ze snu, wahania, próby... i nagle zagrał, 
zaśpiewał, wybuchnął dzień i słoneczne życie. Ty­
siączne głosy, tysiączne blaski i barwy, tysiączne 
wonie“.

Akcja jednakże większej części powieści roz­
grywa się w dusznej atmosferze Warszawy. Snoje 
się tam cały legjoa prostytutek, nożowników, zło­
dziei — smutnych reprezentantów mętów spo­
łecznych, a wszystko jakieś nienaturalne, nijakie, 
papierowe. Fig ry te służą też tylko za tło do 
wizerunku Niemirycza, który wyideal zowany w 
wyobrażał autorki jako człowiek niepospolity a la 
Czertwan, w oświetleniu realnem malej8 i staje 
się wprost niesympatycznym pomimo, ze w grun­
cie rzeczy jest to człowiek dobry.

Pozatem nie ma w całej powieści wybitnych 
postaci łub typów. Chociaż prawda, znachidzimy 
tu typ księdza, niepozbawionego krwi i kości. 
Niedawno donosiły gazety o śmierci kapłana w 
Budapeszcie, który nie miał .ani domu, ani ło-

czność rosyjskiego języka w życiu puhlicznem. 
Słowem postępowa demokraeja kaliska spełnia 
czvn oburzający. Widać jak dalece polskie naro­
dowe interesy nie odgrywają w niej żadnej reli 
i podporządkowane są celom partyjnym.

Przegląd społeczny i gospodarczy.
I.

(—n—r) Uzyskawszy zaledwie rok temu 
w wyborach większość w izbie gmin, forsuje 
stronnictwo liberalne w Anglji z rozmachem i z 
całą silą reformy na polu prawodawstwa socjal­
nego. O niektórych wspominaliśmy już dawniej 
w tych przeglądach, dzisiaj pragniemy tylko w 
kilku słowach potrącić o najnowsze prawo na tem 
polu, a trochę szerzej rozprowadzić, jaki skutek 
ono wywarło w Niemczech.

Od dłuższego czasu pokutowała w Anglji 
m śl, aby dzieciom niezamożnych rodziców, uczę 
szczającym do szkół elementarnych prócz pokarmu 
dla ducha wydawać także strawę dla ciała. Wiele 
dzieci nie otrzymuje w domu dostatecznego poży­
wienia, nie może przeto wbrew łacińskiemu przy­
słowiu, korzystać należycie z nauk;, karłowacieje 
umysłowo i cieleśnie, skąd całe społeczeństwo 
ponosi szkody. Wybrano zatem komisje, które 
zajęły się zbadaniem tej sprawy. Po dwu latach 
zaj^ł się parlament wynikami dochodzeń tych 
komisji w konsekwencji czego uchwalono w końcu 
r u. prawo: ,.Hungry Childrens Charter." Główna 
jego zasada zamyka się w upoważnieniu (nie 
w zobowiązaniu!) władz szkolnych do tego, aby 
dzieciom wydawano w szkole poży­
wienie niezamożnym bezpłatnie, reszcie za sto- 
sownem wynagrodzeniem. Pomijam tutaj dalsze 
normy tego prawa, zawierające tylko przepisy 
wykonawcze.

Nie wdaję się również w ocenę tej reformy, 
zwrócę się natomiast ku scharakteryzowaniu, jakie 
wrażenie i jaki skutek wywołała ona pośród o p i n j i 
niemieckiej przyczem łatwiej mi będzie wy­
powiedzieć o całej tej kwestji swoje zdanie.

Niemcy, chociaż my bezpośrednio tego nie 
zauważamy, są na ogół sentymentalni i specy­
ficznie humanitarni. Wypadki, wcale nie są rzadkie, 
że d ieci szkolne faktycznie bardzo niedostatecznie 
bywają odżywiane, co pociąga za sobą niepożądane 
skutki, wszystkie zatem te spostrzeżenia odzwier- 
ciadłały się odpowiednio w niemieckiej opinji pu­
blicznej Szukano dróg do sanacji, a i tu w samą 
porę przyszło wyżej wspomniane prawo w Anglji. 
Jak tam upoważniono gminy do wydawania 
pożywienia, tak w Niemczech zalecają rozmaici 
społecznicy a zwłaszcza społeczniczki zaprowadze­
nie tego obowiązkowo wszędzie i dla 
wszystkich dzieci szkół elementarnych.

Na czoło rochu zmierzającego ku przeprawa 
dzeniu tej reformy wysunęła się autorka we szłej 
świeżo nakładem firmy Leopolda Voss w H m- 
burgu p. n Sehule und Brot, p. Ht-lena 
Simon. Autorka nie poprzestała na pisanem 
słowie; przed kilkunastu dniami rozwijała swe 
poglądy na zebraniu towarzystwa: Berliner 
Frauenverein, gdzie zapytywania autorki 
i prelegentki nietylko sympatycznie przy ęto 
lecz uchwalono zabrać się do czynn j działalności, 
aby wkrótce módz spowodować odm śne ciała 
prawodawcze do wydania ustaw regulujących tę 
sprawę w granicach wyżej przytoczonych.

Rozczulenie człowieka zdejmuje, gdy się czyta 
książkę p. Simon, a zwłaszcza sprawozdanie 
z owego zebrania w Berlinie, gdzie mężczyźni na 
równi z kobietami tak tkliwie mówią „o tyeb bie­
dnych okruszynach, tych maleństwach wydziedzi­
czonych,. I dziwnem się wydaje, źe o międze 
stosują ci „humanitarni" inną miarę, gdzie btak 
tego współczucia dla tych „okruszyn i maleństw", 
którym nie dostaje przedewszysikiem pokarmu, 
daleko wzrioślejszego, które za domaganie się 
tego nie mogą często wracać w południe do do­
mu dla przyjęcia tej właśnie ciepłe») s t r a w y , 
które kilometry całe brodzić muszą w śniegu 
o mrozie lub w słocie na „godziny uzupełnia­
jące".

Lecz pozostawiając te r fi ksje nad , himani- 
tarnością" niemiecką na uboczu, powróćmy do 
sprawy samej. Z dwu punktów widzenia wydaje 
się zwolennikom tej n formy komecznem połacze-

rou i s> piał, gdzie się dało: w poczekalnia- h 
poczt i dworców kolejowych. Kajłan teń znany 
pod nazwą »żebraka w sutannie*, rozdzielał za 
życia chleb głodnym, a umieraiąc, piz> kazał z 
pieniędzy wyżebranych 200 000 koron na cele 
dobroczynne.

Dożo cech podobnych odnajdujemy w księdza 
Michale w Ragnaróku. I on oddaje każijy grosz 
wyżebrany ubogim w czerń mu dopomaga Nie- 
mirycz (¡edyny bodaj czyn dodatni t-go bohatera 
Rodziewiczówny), jest także bez stałego przytułku 
(często nocuje w mieszkaniu Niemirjczń), a jego 
ostatnią myślą (ginie pod nożem tych, dla któ­
rych się poświęcał) jest dobro bliźniego. Jednem 
słowem, piękny to typ księdza-chrześcijanina, 
prawdziwego sługi Bożego. A jest cn niezaprze­
czalną własnością autorki.

Kapłan ten i omśy natury w redzaju wyźei 
przytoczonego, ratują jńko tako całość P witść 
ta jeenakże stanowćzo nie należy do celniejszych 
Rodziewiczówny. Ale nie wątpimy, że autorce 
uda się obdaizyć nas jeszcze niejednym lepszym 
utworem. Prawda, że w ostatnim czasie zaprzęgła 
się w jarzmo pracy dziennikarskiej (iest współre- 
daktorką pisma dla kobiet) jednakże bąizimy, że 
autorce naszej praca redaktorska nie stanie na 
przeszkodzie w powieściopisarskiej twórczości, gdyż 
posiada ona bezsprzecznie to, co nazywamy iskrą 
Bożą, tj. talent...

Tadeusz Mielcarzewicz.

nia systemu powszechnego n a u e z a - 
nia z p• wszechnem odżywianiem dzieci 
szkolnych. Pierwszy motyw jest ten, źe dzieci 
niedostatecznie odżywiane nie postępują należycie 
w naukach i nie rozwijają się umysłowo, 
drugi, źe dzieci te karłowacieją cieleśnie ze 
szkodą, a nawet niebezpieczeństwem dla poborów 
wojskowych, źe dalej potomstwo ich wykasuje 
również objawy degeneracj’, co już jest groźnem 
dla całego społeczeństwa Na poparcie tych 
twierdzeń podaje się wyniki ankiet, opinie lekarzy 
szkolnych i nauczycieli i ostatecznie wykazy sta­
tystyczne. Wszystkie te dane, zdaje się, po- 
twierdzają to, że dzieci niedostatecznie odżywiane 
wykazują powyższe braki. Zwłaszcza opinja 
lekarzy jest najwięcej miarodajną i zbliżoną do 
prawdy, bo w tym wypadku, nie jak w statystyce 
ogólnikowo, badają lekarze szczegółowo i indywi- 
dualnie.

Ale właśnie te opinje lekarskie, chociaż kon­
statują w wielu wypadkach niedostateczne odży­
wianie ze wszelkiemi płynąeemi stąd ziemi na­
stępstwami, nasuwiją poważne wątpliwości odno­
śnie do zaprowadzenia powsze«hnego odżywiania.

Zeszłego roku wyszło bowiem sprawozdanie 
z działalności berlińskich lekarzy szkilnyeh*), w 
ktćrem prof dr. Hart mann poświęca na mooy 
di świadcz- ń swych k-lęgów uwagę zaniedbanym 
dzieciom. Obok nieodp iwiednieg > odżywiania uważa 
to sprawozdanie za główne przyczyny umysło­
wego i cielesnego skaiłowacenia u niektó­
rych dzieci brak dostatecznego snu, niehygio- 
niczne pomies<kania, brud i niechlujstwo, a dalej 
także nieod powiadające wymaganiom zdrowotności 
urządzenia w szkole samej Nie miejsce po temu, 
aby wszystkie powyższe momenty rozbierać tutaj 
szczegółowo, wynika z nich dostatecznie, źe przez 
usunięcie braku dostatecznego odżywiania pozo­
stałoby jeszcze wiele innych czynników wpływają­
cych bardzo ujemnie na wszechstronny rozwój 
najmłod-zich generacji.

Obok .upaństwowienia śniadań i obiadów*, 
trzehaby .upaństwowić* mieszkania i wykonywa­
nie hygieny. Dalej nie należy o tem zapominać, 
że w przeważnej części przyczynę braku sił za­
równo cielesnych jaki duchowych dziedziczą dzieci 
po rodzicach, którzy źyjąc w biedzie lub nędzy 
nędzne i skarłowaciałe mają potomstwo. Chcąc 
więc zło gruntownie usunąć, trzebaby przede- 
wszystkiem rodziców w zakładach państwowych 
umieścić i tam czuwać nad hygienicznem ich 
prowadzeniem życia.

Konserwatywna Kreuz Zeitung zwraca 
się stanowczo przeciwko .powszechnemu odżywia­
niu dzieci*, nazywając te projekty socjalistycznemi 
i komunistycznemi. Niewątpliwie ma w tem wiele 
słuszności, lecz wzgląd na to nie powinien decy­
dować Idea socjalistyczna ma pozaswemi z gruntu 
fałszywemi założeniami podstawowemi o wytwórczo­
ści i ustriju społecznym wiele zdrowych pierwiast­
ków, któryih nie należy bezmyślnie odrzucać, a 
priori dlatego, że są socjalistyczne, które nato­
miast powinno się podjąć i zastosować- . do obec­
nego ustroju. Zresztą tak już postępowano, wspomnę 
tu tylko o upaństwowieniu kilei, ubezpieczeniach 
powszechnych i tylu innych urządzemai h narodów 
cywilizowanych, które w gruncie rzeczy są s cja- 
listycznemi. Zatem nie ten moment może prze­
mawiać przeciwko .upaństwowieniu odżywiania 
dzieci szkolnych*. Pomijam także to wszystko, co 
wyżej powiedziałem, że za pomocą tego jedynie 
środka nie usuniętoby medomagań Jest natomiast 
moment, który musi wszelkie dodatnie strony 
tego projektu unicestwić. — Nawiasem niech mi 
wolno będzie powiedzieć, że zwracam się tu tylko 
przeciwko powszechnemu i upaństwo­
wionemu systemowi; zupełnie inaczej 
rzecz ma się z prywatnemi usiłowaniami towarzystw 
dobroczynności, które w pewnych porach raku i 
niektórym tylko dzieciom przychodzą z pomocą, 
jak to się dz eje także w Poznaniu.

■ Powszechne, państwowe wydawa­
nie pożywienia dzieciom szkolnym 
zwalnia rodziców z ich głównego 
obowiązku, z obowiązku dbania o 
utrzymanie swego potomstwa W całej 
pryrodz e istnieje ten obowiązek, u człowieka — 
stworzenia najwyższego typu — musi on być 
najwięcej rozwiniętym. To ukrócenie ^obo­
wiązków rodzicielskich zawiera niebezpieczi nstwo 
rozluźnienia spoji-ń rodziny, podstawy społeczeń­
stwa Płytki sentymentalizm może tylko zdobyć 
się na przyjście biedzie lub nędzy w pomne na 
ten sposób Są smutne stosunki w społeczeństwie, 
jest bieda i nędza, która odbija się na dzieciach, 
jeżeli są takie objawy, to nie trzeba dążyć do 
usunięcią tych objawów bezpośrednio, 
lecz przyczyn tych objawów.

Prawodawstwo socjalne nie tymi powinno 
kroczyć tory, zadaniem jego jest stwarza 
zdrowe warunki pracy, a nie dawać tym» 
którzy pracować mogą, jałmużnę. Wzmocnić P° 
zycję robotnika wobec pracodawcy, aby siły tyc 
dwu czynników s‘anęły j«ko równe naprzeciw 
siebie, dać warstwom niezamożnym prawo asocja^J > 
aby mogły łatwiej zarobkować, oszczędności i° 
łub usamodzielnić się, stworzyć dla nich P 
wszechne ubezpieczenia — oto najgłówniejsze 
dania. Prawie wszystkie państwa cywilizo»»
(z wyjątkom oczywiście Rosj) porobiły na 
pulu znaczne postępy: nadano prawo koalicji 
botmkom, stwoizono prawo spółkowe, ubezp'6 
nie na wypadek choroby, nieszczęśliwego wj¡pa 
i na starość i kalectwo. Wiele dziedzin le J 
jeszcze cdfogiem, wiele praw trzeba uzupełni.

Walka kulturna.
Głos ludu o arcybiskupie Niemek

ZFabjanowa pod Dobrzycą otrzyj8 
Lech gnieźnieński następującą korespondenci?-^

Dzieci nasze w szkole strejkują. . Lk^e. 
Ł iw ń -ki ich nie hije, obchodzi się z niemi
' qcJjui-

•) Bericht über die Tätigkeit der Berliner
ärzte im Jahre 1905. 06. erstattet von Prof. a0^eH‘ 
Hartmann (Berlin 1906. Druck von W. u- »• 
thal.)



Teraz grozi dzieciom starszym, źezatrzyma je 
jo szesnastego nkn życia w szkole. Opowiada 
taŁże,że nowy arcybiskup będzie Niem 
cfm i na niemiecki pacierz i religię

ię zgodzi. Lecz ani dzieci, ani rodzice o tern 
słuchać me cbcą. Wy nie jesteśmy tacy głupi, 
jeżeli arcybiskup będzie Niemcem, 
jeżeli lutrom się zaprzeda, to niech 
0 n s a m modli się po niemiecku albo 
p0 żydowska, a my go słuchać nie 
będziemy. Jeżeli nemczjznę w Kościele za 
prowadzi, to z a s tr ej k u i e m y w Kościele, 
jak to robią Polacy w Berlinie Nawet arcybiskup 
Niemiec rządowi nic nie pomoże i nas ne zniem­
czy. bo mu zaraz plecypokażemy — a do Kościoła 
będzie mógł zaprosić niemieckich kolonistów.

— Ciekawy proces toczył się w ze­
szły piątek przed i< 0ą karną w Lesznie prze 
ciwko gospodarzowi p Adamowi Pernakowi ze 
gtw Ina p d Rawiczem, oskarżonemu o rzekomą 
obrazę nauczycieli i poniżanie zarządzeń państwo­
wych. Przestępstw tych miał się dopuścić w 
mowie w; głoszonej 24 czerwca r. z. na wiecu 
w Dubinie.

Po całodz;ennyeb przesłuchach 25 świadków, 
ioowiędży którymi było 4 powiatowych inspekio 
rów szkolnych, proces skińczył się zupełnem 
uwolnieniem oskarżonego. O przeb egu jego 
podamy w następnym numerze obszerniejsze spra­
wozdanie za Gaz. Polską.

Przeszło 60 procesów
w sprawie szkolnej toczyło się 6 i 7. b. m 
przed inowrocławską izbą karną apelacvjną Przed 
sądem stawali wszyscy ci, którzy przeciwko ba 
rom za nieposyłsnie dzieci do aresztu zahźyli 
apelację. Sąd we wszystkich wypadkach wyroki 
po|rzedniej instancji potwierdził, tylko dwom oska 
rzonym zniżył karę na 10 odnośnie 20 fen. za 
k8Ż1ą zmudzoną godzinę Wszyscy zasadzeni od­
wołają się do najwyższego trybunału, aby osięgnąć 
zasadnicze rozstrzygnięcie. Posiedzenie trwało od 
godz. 9. rano do 5. po południu bez przerwy.

— W Żydowic, jak piszą do Lecha 
nie ma od 10 tygodni żadnego dozoru szkolnego, 
dotychczasowy bowiem został z pow du strejku 
złożony z urzędu. Gmina wysłała więc podanie 
do lantrata, aby wyznaczył termin do wyboru no 
wego dozoru szkolnego, na co otrzymała następu 
jącą odpowiedź;

Zaznaczam, że wybór tylko takich członków 
dozoru szkolnego zatwierdzę, których dzieci w 
ogólnym strejku nie biorą udziału, i po których 
się także spodziewać można, że na pomyślny roz 
wój szkolnictwa, jako też przedewszystkiem na 
natychmiastowe usunięcie nieposłuszeństwa dzieci 
w nauce religji otwarcie oddziaływać będą się 
starali

Rodzice odpisali p. lantratowi, że strejk na­
tychmiast ustanie, jeżeli nauka religji zaprowa­
dzoną zostanie w języku polskim. W odpowiedzi 
znajdował się między innemi następujący zwrot: 
Mordercami dusz naszych dzieci pod żadnym 
warunkiem zostać nie chcemy i tego przecież, 
na Boga, panie łantracie od nas wymagać nie 
możecie.

Opór dzieci w Żydowie przeciwko niemieckiej 
nauce religji trwa w dalszym ciągu.

Położenie w Rosji.

Skandal w rosjjskiem czynownictwie.
Petersburg, 14. lutego. (T. B. W.> Po­

twierdza się wiadomość o ogromnych sprzeniewie­
rzeniach pomocoikaministra rolnictwa N i k i tina. 
Nadużyć tych dopuścił się Nikitin w dawniejszem 
swojem stanowisku jako dyrektor departam ntu 
leśnego. Oprócz Nikitiua jest jeszcze cały szereg 
leśnych urzędników zawikłanych w tę sprawę. 
Cała ta klika działała zupełnie systematycznie i 
sprzeniewierzyła razem sumy, wynoszące miljony.

Dotychczasowy rezultat wyborów.
Petersburg, 13. lut'go. (T B W.) We­

dle dotychczasowych infirmacji wybrano razem

Anatol Krzyżanowski.

„„ Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

Cały kraj, a głównie jego stolica, porażona 
w życiowej swej mocy, skazana na bezwład strej- 
kowy, rządzona terorem i postrachem, wiodła nie­
bywałe w dziejach istnienie rozbitka, niepewnego 
jutra, gnębionego niepokojem o życie własne. 
Walki partyjne zaostrzały się z dnia na dzień, 
wykazując, jak dotąd, przewagę socjalizmu. I nie­
tylko lud nieuświadomiony a często ciemny, nie 
tylko masy robotnicze, lecz nawet inteligencja tak 
się zdawała hasłami temi oszołomioną, tak wy­
trąconą z lównowagi, że jezdołną już była do 
odmżnienia złych rzeczy Ju dobrych, prawa od 
bezprawia, niegodziwości i zbrodni od czynu 
patrjotycznego. Dość powiedzieć, że gdy w maju 
rozpoczęty się tak zwane „samosądy“, to jest: 
tropienie, wystrzeliwanie, czy sztyletowanie, je- 
dnem słowem mordowanie ludzi, którzy samo­
zwańczym owym sędziom z jakichkolwiek wzglę 
dów wydawali się szkodliwi lub niesympatyczni, 
inteligemja warszawska wobec tej rozhukanej 
samowoli, wobec ciągłych gwałtów i zabójstw nie- 
tylko zachowywała się biernie, lecz zaskoczona 
znienacka kompletnym zamętem pojęć, radowała 
8I9 z niego otwarcie.

. Gdy w tymże czasie idąc ulicami syreniego 
sni*8ta napotykałeś bruk zasypany pierzem, cho-

5526 wyborców drugiego stopnia. Z tych jest 
monarchistów 1345. czyli 24 proc, ogólnej hezEv 
umiarkowanych 833 czyli 15 proc, z lewicy 2330 
142 proc), narodowców 4 32 (8 proc.), bezpartyj 
nych 359 i niezdeblarowanych 227

Zwycięstwo kadetów w Petersburgu.
Petersburg. 14. lutego. W mieście Pe­

tersburgu odnieśli kadeci zupełne zwycię­
stwo. Kadeci zdobyli 6828 głosów, podczas gdy 
październikowcy uzyskali tylko 3984.

Wiadomości polityczne.
Ze sejmu pruskiego.

Berlin, 13 lut go Dziś toczyły się w 
izbie posłów obrady nad etahm administra­
cji leśnej. Główną część p -siedzenia wvpel 
niła dyskusja w sprawie sprzedaży i wycinania 
lasów w okolicy Berlina, spowod wana perycią 
niemiecko-konserwatywnego towarzystwa wybor­
czego. Przy dyskusji toi ścierali s ę ostro przed­
stawiciele rządu i konserwatyści z jednej strony, 
krytykując gospodarkę liberalną komuny berbó 
ski-j, i woln myślni posłowie z drugiej, którzy 
stanęli w obronie Bert na. Rząd zastępował na­
czelny krajowy starosta bśny W es en er. po 
pierali go konserwatysta Hammer i z pewnemi 
zastrzeżeniami k nserwatywny poseł v Pappen 
beim

Następnie umawiano stosunki urzędników, 
przyczem posłowie v. Heydebrandt w inne­
mu konserwatystów i Gyssling w innemu 
»oluomyślnych pizumawiali Z3 podwyższę 
niem płac urzędniczych. Z Koła 
polskiego zabrał głos

pos. ks. Łosiński
i przemówił w następujący sposób: Muszę wnieść 
stanowcze zażalenie z powodu niesprawie 
dliwego obchodzenia się z polskimi 
robotnikami leśnymi. Z najrozmaitszych 
stron mam wiarogodne informacje, z których nie- 
zt-ieie wynika, że robotników polskich upoé'eiza 
się na każdym kroku. Niesbchanem wprost jest 
że wydalono robotników ze służby 
za to, że dzieci ich nie odpowiadały 
w religji po niemiecku. Polobne nad 
użycia powinny raz wreszcie ustać

Prezydjum nowego parlamentu.
Berlin. 14 lutego. L"kal Anz. donosi z 

kół parlamentanneh, że i konserwatyści uważają 
w danej sytuacji za błąd wybór marszałka ze 
stronnictwa centrowego. Ogólnie przypu­
szczają, że mar^Ziłkom zostanie konserwatysta 
hr. Stolberg Wernigerode, ł.marszałkiem 
centrowiec br. Hertling, 2. wicemarszałkiem 
nar. liberał Paasche.

Redaktorzy sprawcami wojen.
Kolonja, 14. lutego. Gazety szwedzkie 

donosiły, że znany propagat r idei wszechpokoju 
Mr. Stead w jednym z swoich wykładów podał 
orzeczenie ks Bńiowa, który miał się wyrazić że 
najlepszym środkiem dla zapewnienia pokoju by­
łoby powieszenie 12 redaktorów naj­
potężniejszych gazet, począwszy od Köln. 
Ztg. Timesa ltd. Köln. Z'g. zamieszcza teraz 
oświadczenie kanclerza, który przeczy, jakoby coś 
podobnego był powiedział ; nie on lecz Mr Stead 
op wiadał, że już dawniej wobec jedn go z rosyj 
skich dygnitarzy wygłosił to zdanie.

Skandale kolonjalne przed sądem.
BerliD. 13 lut go Dziś rozpoczęły się tu­

taj pized 3. izbą karną I sądu ziemiańskiego roz 
prawy przeciw dawniejszemu tajnemu sekretarzowi 
w urzędzie kolonjaluym Oikar wi Pöylau o wy­
danie tajnych dokumentów urzędowych. Doka- 
menty te posłużyły w pierwszym rzędzie posłowi 
Erzbergerowi do owych gł< śnych rewelacji 
o skandalach kolonjalnych w niemieckiej południo­
wej Afryce. Pioces ten ma więc tło wysoce p-li­
tyczne i budzi wszędzie ogromne zainteresowani- 
D tychczas załatwiono się dopiero z przed«stęp- 
nemi rozprawami; proces pi stępuje bowiem bar­
dzo wolno z powodu złego staau zdrowia (skarżo­
nego. Pöplau zaprzecza stanowczo, jakoby doku-

dniki zawalone szczątkami drogich materji, obok 
zaś wyłamane drzwi, potrzaskane okna i obraz 
ogólnego zniszczenia, gdy zatrzymywał cię huk 
siekier rąbiących fortepiany, obrazy i stylowe 
meble, lub trzask zwierciadeł wyrzucanych z 
piętra oknami, tysiączny tłum podziwiający te 
czyny bohaterskie, nie wyrażał oburzenia swego 
na gwałt publiczny, rozbój i bezprawie. Prze­
ciwnie, zabłąkani wśród niego przedstawiciele 
inteligencji, szeptali z uśmiechem pobłażania, że 
jednak takie niszczenie gniazd zepsucia „to ruch 
sympatyczny“. Nie pojmowali oni, iż dalszym 
ciągiem w logicznym rozwoju tej kampanji po 
winno było być karanie i tych, którzy w owych 
gniazdach zepsucia bywali, niosąc tam w ofierze 
nietylko złoto lecz czysto honor i sumienie

Ow zamęt pojęć, ujawniany we wszystkich 
dziedzinach życia publicznego, a niezdolny odna­
leźć granicy między uczuciami, polskiemi na 
wskroś narodowemi, a wichrzeniami socjalizmu, 
anarchji i bandyckiego już podówczas teroru, 
wymagał zdwojonej pracy ludzi dobrej woli. Tylko 
wytrwała, wzmożona akcja patrjotyczna mogła 
rozświetlić te piekielne mroki, w których masy 
nie tylko ludu, lecz przeciętnej inteligencji grzę­
zły coraz silniej.

Praca ta była pierwszym obowiązkiem Je­
rzego. Uznał ją za chrzest obywatelski, za chry- 
zmo, które uprawni dopiero wstęp jego do życia 
i pozwoli o własnem myśleć szczęściu. Młodość 
Zosi i gniew jej ejca, nakazywały także zwłokę 
Gorący zaś zapał patrjotyczny narzeczonego tak 
bardzo ducha jej podnosił, iż po dłuższej naradzie 
postanowili jednomyślnie zachować tajemnicę uczuć

mentv był wziął bezprawnie i twierdzi, że mu je 
przysłano anonimowo. Ciekawą była polemika 
posła E r z b erg er a powołanego jako świadka z 
pr"kor«torcm o kwestji, czy pozwany poseł ma 
obowiązek zeznawania przed sądem. Erzberger 
wywodził, powołując się na swoją nietykalność 
ooselską że nie potrzebuje zeznawać. Sąd jedna- 
k wrż uznał p» krótkiej naradzie, że przepisy km- 
stjtucji o nietykalności poselskiej nie uchylają 
przymusu zeznawania.

Przeciw anarchistom i socjalistom.
Berlin, 14. lntego. (T. B. W). Berliń­

ska e licja aresztowała trzech anarchi-tiw, jedne 
go Holenderczyka jednego Belgijczyka i dawniej- 
szłg" redaktra anarchistycznej gazety „Rewolu- 
cjon sta“, Sautera, w ktTyih mieszkaniu znale 
ziem 1500 egzemplarzy broszury ant)militarnej 
p. t. : „Brwiarz żołnierzy*. Broszura ta miała 
na okładce orła pruskiego i napis: ,,wydawnictwo 
pruskiego ministerstwa wojny“ i biło przezna­
czone do rozdawania między żołnierzy w ko 
szarach.

Berlin, 14. lutego. (T. B. W) Dwóch 
studentów rosyjsnch na poi techaice w Dre 
źme wydaliła władza policyjna za agita'ję 
s c al styczną przy ostatnich wyborach do paila 
mt-ntu. Przeciwko kilku innym słuchaczom pro­
wadzi się śledztwo.

Rozłam w centrum bawarskiemu
Berlin, 13 lutego. LokJ Anz donosi 

z Monecbjum, że grożą ca już daw no centrum ba 
warskiemu secesja żywiołów konserwa­
tywnych stanie się niebawem faktem dokona­
ni m. Wybitni dotychczasowi centrowcy, którzy 
8zc-ogólnie nie są zadowoleni ze stanowiska na- 
czeloegi komitetu podczas wyborów ściślejszych, 
odoiw. ją w ostatnich dniach częste kmferencje 
w sprawie otworzenia nowej partji konser 
watywno-katolickiej.

R ch ten popieratą tałże przedewszysik'em 
bisk, pi bawa scy. Secesja taka miałaby wielkie 
znaczenie przy wyborach do sejmu bawarskiego, 
które odbędą się w maju.

Skandale węgierskie.
Budapeszt, 13 lutego. (T B. W) Po 

licja wyk yla kradzież ważni ch aktów z minister- 
twa łaudlu. Akt,y te znajdowały się w ręka

głównego przeciwnika b. ministra Polony'ego po 
sła Lengyela, który kazał je odfotografować ; 
mają mu one służyć jako dowód w procesie prze­
ciw Polony emu. Lengyeł przeczy, jakoby był 
pośrednim lub bezpośrednim sprawcą kradzieży, 
Aresztowano jednego z niższych urzędników mini­
sterstwa handlu.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 14. lutego. (T. B. W.). Izba 

posłów zajmuje się w dalsz)m ciągu dyskusją 
nad adresem do tronu. W sprawie układu 
angielsko • francuskiego dotyczącego 
wysp nowi-bebrydzkich. który w niektórych ko 
łach angielskich z ostrą spotkał się krytyką, 
oświadczył sekretarz stanu spraw zewnętrznych 
lord Grey, że dłużej z zawarciom traktatu togo 
nie biło można czekać i że akt ten ustanawiający 
wspólny protektorat Anglji i Francji nad Nowemi 
Hebry darni odpowiada zupełnie interesom Anglji.

Naat-pnie poruszono sprawę irłandz 
ką. Sekretarz stanu dla Iilandji Birlel za 
znaczył sympatja swoje dla autonomicznych po­
stulatów irlandzkich i zapewnił, że w porozumie­
niu z prezesem gabir-etu starać się będzie 
o wprowadzenie samorządu do Irlandji z wła 
snym parlamentem, co stanowi jedynie rozwią­
zanie kwestii irlandzkiej.

Przymierze angielsko-japońskie.
Tokio, 13 lutego (T B W.) Z powodu 

ronzni<y zawarcia pizymierza anglo-japońskiego 
odbyła się tutaj uczta, w której wzięli udział mi 
mstrowie jap ńscy i persona! ambasady angiel­
skiej ; z obydwu stron wzniesiono.serdeczne toasty. 
Minister spraw zewnętrznych wicomte Hayashi 
podniósł w mowie swojej, że przi mierze wzmacnia 
się coraz więcej wraz z wzrostem przyjaźni i wza 
jemnego szacunku obydwóch narodów. Przedsta­
wiciel Anglii zapewnił, że teraźni-jszy rząd an­
gielski popiera we wszelki sposow przymierze 
i czyni wszystko, aby wype’niô zawarte w nem 
zobowiązań a. To jest także życzeniem całego na 
r> du angielskiego.

swych na dnie serca, dopóki wielka idea naro­
dowa, jakiej oboje służyli nie odniesie należnego 
tryumlu

I płynęły dni najmilsze dla nich, dni wcie­
lające w sobie najsłodszą poezję życia. Jerzy 
przychodził do siebie, odzyskiwał w tem miękkiem, 
pelnem rozkosznego ciepła otoczeniu, nietylko sdy, 
lecz całą młodzieńczą bujność umysłu i radość 
życia. Szersze koło kolegów, młodzieży, która 
razem z nim kończyła uniwersytet, przewijało się 
stopuiowo, niosąc z sobą ostatnie wiadomości oraz 
echo najświeższych prądów społecznych i polity 
cznych, bądź nurtujących w szerokich masach 
ludowych, bądź tych, które jak błyskawica prze­
biegały serca, jak iskra elektryczna wstrząsały 
niemi, budząc nowe uczucia zapału i poświęcenia.

Według opowiadań tych Ju Izi młodych, któ­
rzy najlepsze lata życia i wszystkie siły żywotne 
poświęcili umiłowanej ld-i narodowej, wskrzesaiąc 
zamarłe jej tebmena w robotniczych tłumach 
stolicy, praca ich zaczynała stopniowi, dodatnie
przynoś ć plony.

W twardym, zwartym murze zasad socjali­
stycznych. jakim lud ten odgrodzi no od resztv 
społeczeństwa, zaczynały się okazywać phrwsze 
rysy i szczerby. V\yźłobiły je: głód, niedola i 
nędza; pogłębiało uczucie wstrętu do przemocy, 
zbrodni i terroru, jakienii s?af i«ali agitatorowie 
wywrotowych partji. Reszty przewrotu dokony 
wało, budzące się przywiązanie Mo ziemi rodzinnej 
i zdrowy rozsądek, a wreszcie i prawe serce, ten 
najwyższy regulator dusz polskich.

Były to jednak oznaki nieliczne jeszize, wi 
dome tylko dla wtajemniczonych. Na pozór, socja-

Japonja i Ameryka.
Sprawa japońska, na którą się przedewszy­

stkiem dwie kwestje składają imigracja Ja­
pończyków do Stanów Zjednoczonych i spra­
wa szkolna w Kai fornji, sprawia rządowi 
amerykańskiemu niemało kłop tów. W kwestji 
szkolnej toczą się pertraktacje i tam gotowe są 
Stany Ziednoczcne ustąpić, natomiast przeciwko 
imigracji Japończyków do Stanów Z.ednoczonych 
i kolonji nrzygotowoje rząd odpowiednie przepisy 
prawne, ustępując tern samem przed opinją pu­
bliczną. zaniepokojoną zalewem japoń-zezyzny. 
Prezydent Roosevelt przyrzekł przewodni­
czącym komisji ¡migracyjnych, że niebawem przed­
łoży kongresowi stosowne projekty, a sekretarz 
stanu Root już pracuje w tej sprawie, przygo­
towując odpowiednią poprawkę do ustawy îmigra- 
cyjnej. która przedewszystkiem wzbrania kulisom 
jap.t nikim wstępu na F iipiny, jako najwięcej za­
grożoną posiadłość amerykańska.

Krótkie wiadomości.
— W sejmie włoskim referował mini­

ster spraw zewnętrznych Tittoni o zatargu 
handlowym z R o sj ą wywołanym nałożeniem 
nieprawnych ceł na towary włoskie. Rząd włosk. 
wniósł protest w tej sprawie. * 1

— Premjer angielski Campbell-Ban- 
nermann i sekretarz stanu spraw zewnętrznych 
Grey przyjmowali wczoraj pełnomocnika rosyjskiego 
w sprawie konbrencji pokojowej Martens a.

— O prawo wyborcze dla kobiet 
urządziły znowu emancypantki angielskie demon­
strację przed parlamentem. Policja aresztowała 25 
do 30 kobiet.

— Rajzuli gromadzi znowu zwolenników 
do dalszego oporu. Wojska sułtańskie przygoto­
wują się do walki.

Nasze sprawy.

Do czego służą niemieckie 
kazania ?

Środa, 13. lutego.
W pismach niemieckich rozgłoszone w po­

czątkach r. b. z bardzo uiemneni uwagami, że 
podanie tutejszych niemieckich katol ków, aby za­
miast 4 rocznych kazań niemieckich wygłoszono 
12, i to nie w kat Lcy Sióstr Miłosierdzia, ale w 
kościele parafialn)m, nie zostało uwzględnione 
przez władzę duchowną. Stało się to jeszcze za 
życia ś. p. ks. arcybiskopa Stablewskitgo. ze 
wzg ędu na bardzo szczupłą liczbę petentów — 
jest tu mniejwięcej 80-90 niemieckich katolików 
włącznie dzieci wobec 9000 polskich katolików. 
Prasa niemiecka bardzo ostro skrytykowała tę
1 dmowę, a nawet Kladradstsch berliński przed
2 tygodniami wprost ohydne z tego powoda robił 
uwagi.

W św. Szczepan r. z. wygłosił kazanie nie- 
mieck e ks Gr na tle czysto leligijnem rozpro­
wadzone, jak wytrwałym należy być w wyznaniu 
i obronie swej wiary, a że bojaźń przed ludźmi 
jest to hórzostwem. Denum jowano o to kazanie 
ks. Gr. do lant ata, który z tego powodu wywia- 
dywał się u uczestników rabożeństwa o treści 
tego inkryminowanego kazania, ale nie mógł się 
nic zdrożnego dwiedzieó.

I pi tem Niemcy katolicy ża'ą się, że ich 
nie dosyć poucza się w ich ojczystym ję2yku, 
a gdy to się dzieje, to denunrjują swoich dusz­
pasterzy, aby ich przed sąd prowadzono.

Ze świata.
Proces o zdradę stanu.

Lipsk, 13. lutego. (T. B. W.) Proces 
o zdradę stanu toczył się prz d połączonymi se­
natami sądu rzeszy przeciw 25 letniemu handla­
rzowi obrazów Michałowi Romanowi Princowi, 
poddanemu rosyjsku mu z Połfńca gubernii ra­
domskiej. Oskarżenie zarzuca Pr ncowi, że latem 
zeszłego roku usiłował w rozmaitych miejsco­
wościach Prus Wsch"dnich robić rysunki i opisy 
nńm fckuh f rtyfikacji. Oskarżony zeznaje przy 
pomocy tłuiiacza. Sąd skazał g> za zdradę ła­
jn mnie wojskowych na rzecz R"sji w dwóch przy-

(Ddhzy ciąg w dodatko.)

lizm, lub strach pr ed mm, panewał na całej 
linjt, dzieląc ludność Warszawy na dwie kategorie: 
ludzi obij tny<h, bez wyraźnych przekonań, goto­
wych tolerować, z uśmiechem pobłażania, lub po­
dziwiać nawet ów .ruch sympatyczny", oraz na 
zdeklarowanych stronników i agitatorów „Poskiej 
j artji 8i cialistycznej*, „Bundu“ lub socjal demo­
kracji Polski i Litwy.

O uarod >wcacb, o ludziach, którzy by stawiali 
nad wszystko ideę pilikości. a wierną swą służbą 
podźwignąć ją chcieli, było poprostu cicho Zwarty 
ich zastęp nm'ał pracować, z zaparciem się siebie,
> ad nan dowem odrodzeniem kraju, lecz ponieważ 
sfery biurokratyczno-rządowe poczytywały mu tę 
na wskroś obywatelską działalność, za zbrodnię, 
musiał się z nią ukrywać, tając uczucia przyro- 
dz> ne, w duszę wrosłe, które są chlubą i honorem 
uczciwego człowieka.

W tvch więc warunkach, gdy stronnictwa 
rewolucyjne wywierały nacisk grozą swą i siłą, 
prowadząc jawną, nietylko anty-rosyjską, lecz ró­
wnież antypolską i anty społeczną partyzancką 
woj >ę, potrzeba było przedewszystkiem ludzi, od­
danych sprawie narodowej, ludzi, którzy zdobywa- 
Ii coraz szersze kręgi adeptów, a więc Pola­
ków, świad< mych swej polskości i obowiązków, 
jakie nie socjalizm, lecz polskość ta na nich 
wkłada Ludzi, którzyby umieli nietylko podtrzy­
mać, lecz rozszerzyć owe szczerby, ujawniające 
się w pancerzu międzynarodowych, rosyjsko nie­
miecko żydowskich, narzuconych nam, wywrotowych 
haseŁ

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dnia 12. b. m. o godzinie 11. w nocy 
zmari nagle na paraliż serca

ks. Wojciech Stanisław flndcrsz
pleban Skarboszewski

w 57. roku życia i 34. kapłaństwa, Wprowa­
dzenie zwłok do kościoła parafialnego nastąpi 
w piątek dnia 15. b m. o godz. 4. po południu. 
Nazajutrz w sobotę o 10 i pół przed połudn. 
nabożeństwo żałobne i złożenie do grobu.

O pobożne westchnienie za spokój duszy 
ś. p. ks. Wojciecha prosi konfratrów dekanal- 
nych i przyjaciół Jego w imieniu głębokim 
smutkiem dotkniętego dekanatu Powidzkiego

ks. Sylwester Szudzińskl
prodziekan.

Zakład fotografii artystycznej

Atelier Rubetis dawniej 6. Mirska
w Poznaniu przy placu Wiliielmowskini 3.

wykonuje

& fotografie wszelkiego rodzaju &
Portrety olejne systemu Pr. Prochaski z Paryża juź za 50 ni. 
Fotografie pigmentowe, Akwarele, momentowe zdjęcia dzieci.

W
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ganku Kolniezo-yrzemystowego
Kwileckl Potocki 1 Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pół proc, wedle 
------- ------------------------  umowy. ------------------------ —-----

B. Szulczewski,

S Obuwie

męskie, damskie I dla dzieci
w rozmaitych odcieniach i fasonach.

Wszelkie
nowości i 
sezonowe

w wielkim .wyborze, i 
Iw najlepszem wy ¿o. 
naniu. Buty do kon-

tej Jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako tei

kalosze ruskie 1 amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.___

{¡Zamówienia podług miary 1 reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

Poznań, ul. Wilhelmowska nr. 11.
Magazyn porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 

- znacznie zniżonych cenach„Arystokratyna“
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Naj słynniej szy hygicnlczno-kosmety czny 
proszek do mycia twarzy 1 rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna*- po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
Arystokratynowc sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Śniegockiego ul Rycerska, J Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba­
zar. B. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i F. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost
chemiczna fabryka

Z. SUttera
Poznań, św. Marcin 20.

j [ Odebrałem świeży transport {

§ sfistr. Kawioru 0 I
; Najlepszy gatunek a funt
[ w oryg. puszkach a 1/8 funta.

: Drugi bardzo smaczny małosolny za 

i W oryg. puszkach 2 funtowych
Również polecam

Mszelkie inne artykuły postne u wieikim wyborze
Zamówienia pozamiejscowe wykonuję odwrotnie 

Skład wysyłkowy

Św. Marcin 14.

n. zo.
1*1.14. 
1*1.13.

cJiarą]wie 
Ołtarzyki, 

baldachimy, 
ornaty,

Kto zapisze na poczcie wprost z Mi­
kołowa

Lichtarze,

Wszelkie

postne delikatesy
jak:

kawior, wędliny, marynaty, grzyby 
litew. owoce i jarzyny suszone i 
zaprawiane, sery, świeże ryby itd.

poleca w największym wyborze
po nizkich cenach

U). Niedbalski, ruznan
Ul. Rycerska 2. przy placu Wilhelm.

•— Tefef. 1393. -
_ Największy tego rodzaju skład na miejscu.

Punktualna wysyłka na prowincją. — Cennik 
postny na żądanie odwrotnie.

Jfasiona
polne, okopowe, leśne i ogrodowe

poleca pod gwarancją
łfl. HOZAKOWSKI

Toruń, Tbor«.
(Specjalne oferty na żądanie.)

Polecam się do dostawy

chudego bydła
do tuczu

fi"" takżerozpłodowego
gz Bawarii, Oldenburg]!, Badenii, 
“Wschodniej fryzyjskiej 1 tutejsze!

na luty i marzec

Rodzinę
Czasopismo ¡Ilustrowane dla ludu

wychodzące od 1-go grudnia 1906
nakładem K. Miarki w Mikołowie

za 1 mk.
otrzyma bezpłatnie

i franko wyszłe dotąd 9 zeszytów 
za nadesłaniem kwitu pocztowego i 20 fen. na porto lub też 

wprost do Mikołowa 1 marki 20 fen.
Adresować proszę: K. Miarka, Nicolai O.-Schl.

Zakład dentystyczny
Leon Nowicki, plac Piotra 2.

OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY. AMBON. 
CHRZCIELNIC etc, POLYCHROMOWANIE KOŚCIOŁÓW. 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościslny

A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie
założony 1886 roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

W brajli polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodziej i, pieco- 

wników, murarzy, cieśli 
Hurtownie, i sztukatorów. Detalicznie.

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chelmikowski, Poznań (Posen.)

Siewnik rzędowy

„Saxonia“
Siederslebena, znany z swych nadzwyczajnych za­
let i dotąd stanowczo najlepszy tak na role pa­
górkowate jak i równe, mam w Poznaniu, jako główny 
reprezentant w rozmaitych wielkościach na składzie po 
cenach fabrycznych.

Siewniki szerokorzutne 
Beermana

chwilowo za najlepsze uznane.

Siewniki Westfalja, Schloera, tapla
i t..d. do sztucznych nawozów.

fl. Bryliński
Poznań, ulica Rycerska nr. 11-a.

Adr. do listów 
A. Bryliński 

Poznań-Posen.

Adres doteleg.
A. Bryliński 

Posen.

Telefon nr. 69.

Skład machin i narządzi rolniczych, naj­
nowszej konstrukcji, części zapasowe do 

nich jako też pracownia do napraw.

Osoba
w starszym wieku (dawaiejsi 
nauczycielka domowa) poszu- 
kuje posady od 1. 4. 07. do sa­
modzielnego zarządu. Obeonis 
zarzadza 3 lata w jednam miej­
scu. Łaskawe oferty do Bksped. 
Kur. Pozn. pod. nr. 94.

Od 4. b. r. mogę 
na pensją

2 panienki
z dobrych domów, uczęszcza­
jące do jakichkolwiek zakładów 
naukowych lub pobierająoo nau­
ki prywatne. — Mam także do 
odnajęcia przyjemny

pokój
stosowny dla nauczyoielki i po­
koje dla przyjezdnych, jako dla 
przybywających na kuraeją z 
utrzymaniem lub bez, aa ezas 
dłuższy lub krótszy.
Pokrzy wnicka św. Maroin 9.1

domieszkania
z przynależytościami podług 
najnowszych wymagań 2—3 —4 
pokoje I. i II. piętro do wy­
najęcia od 1. 4. 4. 07.
Wilda, ul. Wilowa62.

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

W**®1 Kup ję także

każdą ilość tłustego bydła
jagniąt i świń.

J, (abański
Handel bydła u SwarzĘdzu.

Poznań, przy ul. Bismarka nr. 9. U. |
szkoła 

muzyki
Zakres nauki tworzą:

Gra na fortepianie, teorja muzyki, harmo- 
nla, Kontrapunkt, historja muz. i przyspo- ®

sobienie do zawodu muzycznego.
Zgłoszenia, także i początkujących, przyjmuję codziennie. / 

Warunki przyjęcia bezpłatnie. 
Stanisław Ogurkowski,

dyrektor muzyki i członek komisji egzaminacyjnej , 
„Berlińskiego Towarzystwa muzyczno pedagogiczno- A 

go na prowincją Poznańską“. utt

15

Pierwszorzędne
biuro umieszczeń

św. Marcin 12.
ma od 1. kwietnia, także zaraz 
wybór wszelkich oficjalistów, 
nauczycielek, wychowawczyń, 
bon również wszelką inną uozoi- 
wą i dobrą służbę. — Prosząc 
o łaskawe Wnych zaufanie 
względy Chlebodawców, poleca
się

z szacunkiem
Wanda Pawłowska

pośredn. miejsc.

W
W
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Młody, przystojny, inteligentny kawaler
z pewnem samodzielnem, donośnem stanowiskiem, poszukuje 
na tej drodze, dla braku czasu i znajomości

zony
Panny lub młode bezdzietne wdowy, dobrze wychowane z 
jątkiem co najmniej 15 tys. M. zechcą łaskawie swe adresj 
pc dać wraz z dołączeniem fotografji pod lit. Z. Ł. do ftKop» 
Kurjera Poznańskiego pod nr. 277.
Na anonimy nie odpowiada się. — Dyskrecja zapewnio__

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedaialny Kaaimier« Ziółkowski w Poznaniu (Dodatek.)



Dodatek do 38. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 15. lutego 1907.

padkaoh na 3 lata i 6 miesięcy domu karnego 
i 5 lat utraty praw honorowych-

Nieszczęście kolejowe we Francji.
Paryż, 13. lutego. (T. B. W.) W Sagonne 

wykoleił się pociąg, wiozący robotników do ko­
palni. Sześć osób jest zabitych, czternaście 
rannych.

Zaginieni rybacy.
Petersburg, 13 lutego. (T.B.W.) Rjecz 

dorosi: przed kilku dniami porwała burza w za­
toce fińskiej 160 estońskich i fińskich rybaków 
na pełne morze. Dotychczas 7 z nich wyrzuciło 
morze jako trupów na ląd, przypuszczają, że i 
pozostałych ten sam los spotkał.

Ucieczka więźniów.
Frankfurt n. M„ 13. lutego. (T. B. W.) 

Franki. Ztg. donosi z Moskwy, że z więzienia 
tamtejszego uoiekło dziewięciu więźniów politycz­
nych; jednego zdołał zatrzymać oficer polityczny, 
drugi został raniony wystrzałem z rewolweru.

Wiadomości miejscowo i potoczni.
Poznań, dnia 14. lutego.

Kalendarz. Dziś: Walentego.
Niemira.

Jutro : Faustyny m.
Szczęsława.

Wschód słońca. Dziś: 7,23 zachód: 5,7
Jutro: 7,21 „ 5,9

Wschód księżyca. Dziś: 8,30 zachód: 7,21
Jutro: 8,53 „ 8,36

— * Przepowiednia powietrza na piątek 
15. bm.: Umiarkowane wiatry północne; dosyć 
pochmurno i śnieg; powietrze mroźne.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
Czwartek: Piękna Marsyljanka, sztuka w 4

aktach P. Berton‘a. Ceny zwyczajne.
Piątek: Odgrzewana miłość komedja w 5 

aktach przez Krzywdzica. Ceny do połowy 
zniżone.

W sobotę: Powietrze wielkomiejskie (Influen- 
sa prowincialis), komedja w 4 aktach Oskara 
Blumenthala i G. Kadelburga. Ceny zwy­
czajne. ,

Niedziela o godz. 3. po południu: Nitouche 
operetka w 4 aktach. Ceny do połowy zniżone.

Niedziela wieczór: Powietrze wielkomiejskie, 
komedja w 4 aktach. Ceny zwyczajne.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 11. 
i pół do 1. i od 5. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od godz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach nr. 13., II. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
świąt i Wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier­
pnia.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktorji 1. 26. Otwarte w dni powszednie od 
9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp: w dni po­
wszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen,, członkowie 
mają wstęp wolny. Bibljoteka otwarta tylko w dni 
powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Wieczór na rzecz ubogich św. Win­
centego a Paulo. Z powodu niemożności uczest­
niczenia w wieczorze nadesłał w dalszym ciągu: 
p. dr. Edward Trzciński z Gocanówka 20 mk., 
która to kwota doręczoną została Siostrze przeło­
żonej Irenie Łuszczewskiej.

Poznań, 13. lutego 1907.
Augustowa Mieczkowska.

—- * Ostrzeżenie! W mieście Poznaniu 
zbiera jakiś oszust wysokiego wzrostu, brunet w 
średnim wieku, składki dla wdowy z ośmiorgiem 
dzieci rzekomo z polecenia Straży. 
Ostrzegając przed prawdopodobnym wyzyskiem, 
zwracamy uwagę na to, 1) że Straż wogóle^ żad­
nych list dla zbierania składek nie wysyła; 2) że 
wszelkie dokumenty Straży są stemplowane i no­
szą podpis kierownika biura.

Poznań, 13. lutego 1907.
Biuro Straży:

Dr. Tadeusz Jaworski.
— * Przedstawienie amatorskie na cel 

dobroczynny odbędzie się, jak raz jeszcze przypo­
minamy, dnia 19. lutego w teatrze polskim.

Program jest następujący:
1. „Kraszewski w Warszawie“, komedja w 1 

akcie Gawalewicza. — 2. Becit. i Arja z „Halki“ 
Moniuszko, pani baronowa P. — 3. Ballada i po­
lonez Vieuxtemps, Zdzisław Jahnke.

4. a. Krakowiak, Paderewski; b. Marsz mili­
tarny Schubert-Tausig p. Mieczysław Eichstaedt,

— * Pogrzeb artysty teatru polskiego ś. p. 
Zygmunta Kossobudzkiego, który, jak wiadomo, 
w stanie anormalnego podniecenia nerwowego ode­
brał sobie życie, odbył się dziś po południu 
o czwartej z ceremonjałem kościelnym na cmen­
tarzu św. Marcina. Za trumną postępowała ro­
dzina zmarłego, cały persona! artystyczny teatru 
z dyrektorem p. Rygerem na czele i licznie zgro 
madzona publiczność.

— * Od p. J. Czerwińskiego odbieramy 
następujące oświadczenie:

Na wielokrotne zaczepki, czemu i dla czego 
nie głosowałem do rady miejskiej donoszę, że w 
dniu tym byłem w podróży i znajdowałem się 
właśnie w Prusach Zach, nad Bałtykiem. Każdy 
więc zrozumieć powinien, że stanąć do urny było 
mi niemożliwem.

Jan Czerwiński, podróżujący.
— • Z Sokoła poznańskiego. Na wal- 

nem zebraniu rocznem wybrano zarząd w dotych- I 
czasowym składzie: dra. X. Zakrzewskiego pre­
zesem, T. Kryga sekretarzem, T. Siewicza skar­
bnikiem. Do rady wybrano druhów: I. Switałę, 
dra. Rydlewskiego, Wieczorka, Jędracha, Maćko 
wiaka, Boruckiego, Biernackiego, Marcińca i Wal- 
kiewicza. Frąckowiak pozostsje także w radzie 
jako prezes Towarzystwa kołowników. W dalszych 
wyborach na chorążego wybrano druha Janiszew­
skiego, a na marszałków druhów Waltera i Ma­
lińskiego. Do komisji rewizyjnej w kasie obrano 
druhów: Janowskiego, Posieczka i Rzepeckiego.
Do drugiej komisji: rewizji sprzętów itd. wybrano 
druhów: Włodarczaka, Barwickiego i Andersza.

— * Na zebraniu Koła rękodzielników w 
Poznaniu wygłosił p. Jan Wituski, syn ś. p. pro­
fesora, w niedzielę dnia 10. bm. odczyt O języku 
ojczystym. Na wstępie wspomniał o tem, że 
trzeba się starać władać jak najpoprawniej ję­
zykiem ojczystym. Następnie mówił mniej więcej 
tak:

Dobrze jest znać rzeczy cudze, ale swoje 
wiedzieć należy, dobrze jest rozumieć a nawet 
władać obcymi językami, gdyż w każdym z nich 
istnieje mnóstwo książek, z których można za­
czerpnąć sporo przyjemności oraz nauczyć się 
rzeczy wiele.

Zdarza się oprócz tego, że podróżując po 
obcych krajach, wypadnie potrzeba rozmówienia 
się z cudzoziemcem w obcym języku, co dla nie- 
znających języka miejscowego jest zadaniem wielce 
uciążliwem.

Zastósować to można do wykształcenia ku­
pieckiego w całej rozciągłości, a im więcej języ­
kami włada kupiec, tem większym jest jego ka­
pitał zakładowy, — tem mniejszą możliwość nie­
powodzenia majątkowego.

Najpewniejsze jednak i najusilniejsze stara­
nia winniśmy językowi własnemu jako mowie oj­
czystej, a według lepszego jeszcze wyrażenia ma­
cierzystej, gdyż pierwszych słów każdy z nas uczy 
się od matki! Malutka dziecina mówić nie umie, 
dopiero słysząc mowę otaczających osób a głównie 
matki, oraz powoli spostrzegając do jakich rzeczy 
odnoszą się rozmaite wyrazy i eo oznaczają, 
próbuje sama mówić przez naśladownictwo, a że 
mówić można jedynie ze zrozumieniem, eo chcemy 
wypowiedzieć — myśleć zaś bez słów nie można, 
więc ucząc się i zaczynając mówić, dziecko za­
razem uczy się i zaczyna myśleć i rozumieć, roz­
wija coraz bardziej tę zdolność i tym sposobem 
niepostrzeżenie i stopniowo nabywa pierwszych 
nasion wiedzy czyli nauki, które w późniejszych 
latach rozwijają się w piękne kwiaty i owoce! 
Stąd widać, jak ważny jest język ojczysty, gdyż 
on tylko jest i może być podstawą myślenia, ro­
zumu i nauki. Pan Wituski dał poznać zebra­
nym historję języka naszego w ogólnych za 
rysach.

Za nader interesujący wykład podziękowano 
prelegentowi oklaskami. Widząc takie zadowo­
lenie, przyrzekł na następnem zebraniu, t. j. 24 
bm., wygłosić odczyt połączony z obrazami świe­
tlanymi.

— * Śmiertelność w Poznaniu była w ty­
godniu od 27. stycznia do 2. lutego mniejszą 
niż w obu tygodniach poprzednich. Umarło ra­
zem 65 osób, (w tygodniu poprzednim 81). 
Wśród chorób cierpienia organów oddechowych 
w niczem się nie zmieniły, a choroby zakaźne i 
żołądka stały się rzadszemi. Na katar żołądka 
i kiszek umarła 1 osoba, na choroby organów 
oddechowych 13, na gruźlicę 7, na szkarlatynę i 
febrę połogową po 2, na dyfterję i tyfas po 1. 
Na źarnice, koklusz i gwałtowną śmiercią nikt 
n:e umarł.

Z obwodu regencyjnego poznańskiego donie­
siono o 74 wypadkach szkarlatyny, 38 dyfterji, 
42 zapalenia ócz, 24 żarnie, 4 tyfusu, 7 febry 
połogowej i 2 drętwy karku (w Poznaniu i 
Głównie).

— * Ruch zarobkowy wśród krawców. 
We wtorek wieczorem odbyło się w lokalu Biitt- 
nera zgromadzenie krawców w celu przeprowadze­
nia nowej taryfy zarobkowej. Referaty wygłosili 
członek zarządu związku centralnego p. Mieros i 
członek zarządu związku H. D. p. Kruger z Char-

I lottenburga. Oba związki przedłożą wspólnie 
I nową taryfę, na którą wszyscy obecni się zgo­

dzili. Wybrano komisję siedmiu, która w przy- 
I szłym tygodniu rozpocznie rokowania z praco­

dawcami.
— * Inspekcja mieszkań w Poznaniu.

I Na przyszłem posiedzeniu rady miejskiej przed­
łoży magistrat wniosek dotyczący urządzenia w 
Poznaniu inspekcji mieszkań. Nowa instytucja 
ma się starać o to, aby mieszkania odpowiadały 
wymaganiom zdrowotności i moralności, mając na 
oku interesy właścicieli kamienic i publiczności 
najmującej mieszkania zarówno. Zadaniem in­
spekcji będzie baczenie, aby gospodarze wynajmo­
wali mieszkania znajdujące się w dobrym stanie, 
a publiczność starała się utrzymać je w tym

I stanie. Organem wykonawczym inspekcji ma być

5. a. „Ici bas tous les lilas meurent“, b. „II a 
passé comme un nuage, Corbari, p. baronowa P. I
6. a. Legenda, b. Dudziarz Wieniawski, Zdzisław I 
Jahnke. — 7. „Poczciwiec“, komedja w 1 akcie I 
Kazimierza Rojana.

Skrzydła koncertowego Bechsteina bezintereso­
wnie udziela magazyn fortepjanów p. K. Eckego.

Bilety można zamawiać od dziś przy kasie 
teatralnej.

— * Zima tegoroczna odznacza się nie­
zwykle ostrymi mrozami i zawieruchami śnieżne- 
mi. W środę mróz dosięgnął 12 stopni, I 
a w czwartek nawet 14 stopni Celsiusza. Przy 
tern mamy silny wiatr, a zapowiedzianego ze 
stacji meteorologicznej w Berlinie ciepła dotych- I 
czas nie odczuwamy.

W sąsiednich prowincjach srożą się nawał­
nice śnieżne. Z gór olbrzymich donoszą, że 
śnieg zawiał tam główne drogi, tak że w wielu 
miejscach ruch kolejowy ustał.

— * Sprostowanie. Do sprawozdania Sto­
warzyszenia personału żeńskiego w handlu i prze­
myśle we wczorajszym numerze zakradły się dwie 
omyłki drukarskie. W 7. wierszu od góry wy­
drukowano, że członkowie zarządu występują, 
a miało być ustępują, to znaczy: składają 
urzędy. W ostatnim wierszu zamiast ks. dr. Za­
krzewski czytać należało dr. Xawery Zakrzewski.

— * Czytelnia ludowa na Wildzie. 
Otrzymujemy następujące pismo :

Rodacy! Uznając potrzebę Czytelni dla ludu 
naszego i czyniąc zadość życzeniu takowego, po­
starałem się o założenie na naszej Wildzie Bi- 
bljoteki Czytelni Ludowych i żywię 
mocną nadzieję, iż z niej korzystać będziecie ; 
poświęćmy wolne chwile czytaniu pożytecznych 
dzieł, pamiętajmy zawsze i wszędzie, iż wiedza to 
potęga i bogactwo, a oświata ludu dokona cudu.

Bibljoteka otwarta w środy od 6—8 wie­
czorem oraz w niedziele i święta od 1—3 w 
południe.

Stefan Dobrowolski, Nowa Rycerska 
24 a parter. (Bitterstr.)

— * Na cztery miesiące i 2 tygodnie 
więzienia skazała w środę izba karna redaktora 
Postępu p. Juljana Trochę za kilka artykułów 
w sprawie szkolnej. W 2 artykułach w nr. 219. 
Postępu dopatrono się podburzania do gwałtów i 
wzywania do strejku szkolnego. Jeden z nich 
p. t. Pruskie czapki i obrazki przedrukował Lech 
gnieźnieński i Gazeta Opolska, której redaktora 
p. Wróblewskiego skazano za to na 4 miesiące 
więzienia. W artykule polecano między innemi 
usunięcie pruskich obrazów i zaprowadzanie pol­
skich obrazów narodowych. Prokurator wniósł za 
wzywanie do oporu przeciwko władzy o 200 mk, I 
a za podburzanie do gwałtów o 3 miesiące wię- I 
zienia. Sąd skazał p. Trochę na 150 mk. 
kary i 3 miesiące więzienia.

Dalszego podburzania do nieposłuszeństwa I 
wobec rozporządzeń władzy dopatrzono s'ę w nr. j 
184. Postępu. Napisano tam, że dzieci, pobiera­
jącej naukę rsligji w języku niemieckim, staną się 
mordercami w rodzaju Gepperta i Rosińskiego. 
Oskarżony w obronie swojej zaznaczył, że nauka I 
religji w języku niemieckim jest hańbą, za I 
co udzielono mu nagany. Prokurator wniósł o 6 
tygodni więzienia. Sąd w twierdzeniu, że dzieci, 
pobierające naukę religji w języku niemieckim 
staną się mordercami, nie mógł się wprawdzie I 
dopatrzyć obrazy regencji, ale mimo to przychylił I 
się do wniosku prokuratora.

Za wzywanie do nieposłuszeństwa w nr. 218 I 
Postępu skazano p. Trochę na 250 mk. kary. I 
Prokurator wniósł o 1 miesiąc więzienia.

Za artykuł w nr. 214. Postępu oskarżono 
oprócz odpowiedzialnego redaktora także mistrza 
szewskiego p. Gorczaka z Buku jako sprawo 
zdawcę, ponieważ o stosunkach szkolnych w Buku I 
referował rzekomo w sposób wzywający do nie 
posłuszeństwa wobec władzy. P. Gorczak nie 1 

j przybył jednak na termin, dla tego proces prze 
ciwko niemu odroczono, a p. Trochę skazano I 
w myśl wniosku prokuratora na 200- mk. kary. I

W ostatniej sprawie oskarżonego uwolniono. I 
Prokurator wniósł o 100 mk. kary. Razem ska­
zano p. Juljana Trochę w środowych terminach 
naj cztery miesiące i dwa tygodnie 

I więzienia oraz 600 mk. kary.
— * Ośm wyroków doręczono redaktorowi 

Przyjaciela Ludu, p. Majerskiemu. Zbiór ten 
bardzo jest ciekawy. Owe ośm wyroków zawie- ] 

I rają bowiem razem coś 400 stronnic, ważą blisko 
3 i pół funta, a znaczą 980 marek kary pienię - 

I żnej lub 98 dni więzienia. Najciekawszem zaś 
w tych wszystkich wyrokach jest to, że nie są 
od początku do końca ręką pisane, tylko prze­
ważnie na sposób litograficzny drukowane. Każdy 
zawiera bowiem przeszło 40 stron litograficznego 

I druku, a te 40 stron we wszystkich ośmiu wy­
rokach mają równe brzmienie z wyjątkiem kilku 

I drobnych poprawek. Widać stąd, że sąd, spo- 
I dziewając się procesów o zachęcanie do nieposłu­

szeństwa względem władz w wielkiej liczbie, 
przygotował sobie cały zapas uzasadnień wyro, 
ków równego brzmienia, żeby sobie oszczędzić 

I pracy.
_ * Na 15 marek kary lub 3 dni aresztu 

skazał grudziądzki sąd okręgowy p.M. Piechowskiego 
redaktora Gaz Grudz. za to, iż nie po niemiecku 
jak tego wymagał nauczyciel p. Konieczny, lecz 
w języku polskim zamieścił nadesłane mu prze- 

I zeń sprostowanie.
— * Sąd toruński skazał p.p.: księgarza 

K. Zabłockiego, redaktora Jana Brejskiego, Fran­
ciszka Bergera, Jana Wojciechowskiego, B. Hoza- 
kowskiego, ks. Boita ze Srebrnik i dzierżawcę 
hotelu Muzeum Jana Witkowskiego za rzekome 

I wykroczenie przeciwko ustawie o stowarzyszeniach 
każdego na 15 m. kary lub odpowiedni areszt. Cho­
dziło o spóźnione zameldowanie wieca wyborczego 
w Toruniu. Zasądzeni odwołają się do wyższej 

. I instancji

inspektor miejski, stojący na czele komisji, w ’ 
której skład wchodzą właściciele domów i komor­
nicy. Inspekcja unikać ma środków przymuso­
wych i usuwać niedomagania w sposób poje­
dnawczy.

— * W akademji poznańskiej odbywać 
się będą w czasie od 18. kwietnia do 16. marca 
włącznie kursy uzupełniające z dziedziny pra- 
wniczo-ekonomicznej. Są one przeznaczone prze- 
dewszystkiem dla prawników, lecz mogą w nich 
brać udział także te osoby, które oprócz wy­
kształcenia ogólnego posiadają do pewnego sto­
pnia wiadomości wstępne, teoretyczne lub prak­
tyczne z nauk prawniczych lub ekonomicznych i 
które wiedzę swą w tym kierunku rozszerzyć lub 
pogłębić pragną.

Osobnego honoraijum za prelekcje te się nie 
płaci. Trzeba się jednak wpisać na słuchacza 
akademji. Zgłoszenia przyjmuje sekretaijat aka­
demji przy ul. Fryderykowskiej nr. 15, który w 
czasie od 11. do 1. przed południem i od 4. do 
6. po południu wydaje osobne karty legityma­
cyjne uprawniające do udziału w rzeczonych kur­
sach. Pierwsza prelekcja odbędzie się w ponie­
działek 18. bm. w południe o 12. na sali bibljo- 
teki cesarza Wilhelma.

— * Statystyka rent inwalidzkich. We­
dług urzędowych zestawień wynosi liczba rent 
inwalidzkich udzielonych od 1. stycznia 1906. do 
31. grudnia 1906. miljon i 403 801 mk. Z tych 
od tdło wskutek śmierci lub opuszczenia kraju 
58»226, tak że na 1. stycznia 1907. pozostało 
814 475. Liczba rent na starość w tym samym 
czasie wynosiła 448 518 ; z tego odpadło 322 977 
pozostało więc na 1. stycznia 1907. tylko 122 603. 
Rent na wypadek choroby do 31. grudnia udzie­
lono 67 000 odpadło 44 901 pozostało na 1. sty­
cznia 22 099. Składek (za znaczki wlepione) zwró­
cono 31. stycznia 1906. razem 1 842 521, z tych 
1510 074 kobietim, które wyszły za mąż, 4274 
osobom, które wskutek nieszczęśliwego wypadku 
stały się całkowicie niezdolnemi do pracy, a 
331 173 rodzinom po zmarłych członkach.

— * Egzamin dojrzałości. W gimnazjum 
cesarzowej Augusty Wiktorji na Jeżycach złożyli 
następujący Polacy egzamin dojrzałości: Król, 
Kostrzewski, Stefan Krzyżagórski, Roman Łopiń- 
ski, Kornel Metelski, Mieczysław Strehl, Władysł. 
Wendland, Bogusław Zielewicz.

— * Egzamin dojrzałości złożyli pp. Wła­
dysław B ą k o w 8 k i i Tadeusz Ruga, a nie Ra­
kowski i Rugę, jak w ostatnim numerze mylnie 
wydrukowano.

— • Straż pożarną zaalarmowano kilka­
krotnie we wtorek. Pierwszy ogień powstał o 3. 
po południu przy ulicy Kościelnej nr. 43., gdzie 
w kuchni drugiego piętra zapaliło się drzewo od 
iskier wypadłych z pieca. O 10. wieczorem wy­
ruszyli strażacy aa Wielkie Garbary nr. 27. Tam

i w niewytłumaczony dotąd sposób zapaliły się 
ramy w oknie tylnego domu parterowego. Po 3. 
w nocy wreszcie powstał ogień w stajni spedytora 
Auerbacha przy ul. Masztalerskiej, o czem już 
donosiliśmy. Sześć koni uratowano, dwa padły 
ofiarą pożaru a jeden udusił się od dymu. We 
wszystkich wypadkach strażacy wkrótce usunęli 
niebezpieczeństwo.

— * Ślub. Dnia 5. bm. o godz. 6. wie­
czorem pobłogosławiony został w Krakowie na 
zamku Wawelu w kaplicy Tomickich związek 
małżeński p. Antoniego Topinskiego z Feliksowa 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem syna Fe­
liksa i Kaźmiery z hrabiów Rozdraźewskieh 
z Tworzy mirek z panną Janiną Miłkowską, córką 
literata dra. Władysława Miłkowskiego i Anastazji 
z Przymanowskich z Krakowa. Obrzędu ślubnego 
dokonał w asyście duchowieństwa proboszcz z pa-

I rafji panny młodej ks. kanonik dr. Józef Kuli- 
nowski. Do ołtarza prowadzili pannę młodą p. p. 
Stanisław Topinski z Osuchowa z Królestwa Pol-

I skiego i Mieczysław Sędzimir z Krakowa, a pana 
młodego p. p. baronówna Marja Richthoffen 
i Jadwiga Przeradzka z Krakowa. Od ołtarza

I pannę młodą w pięknym stroju polskim wiódł 
I stryj p. starosta Aleksy Miłkowski z Bekca a pana 

młodego ciotka hrabina Rozdrażewska z Krakowa. 
Śliczne stroje pań i wspaniałe kontusze nadawały 
uroku orszakowi. Drużynę weselną ze staropolską 

I gościnnością podejmowali rodzice panny młodej 
w hotelu saskim, gdzie następnie odbyła się za­
bawa taneczna. Telegramów przeważnie narodo­
wych z rozmaity ;h stron Polski nadeszło 668.

— * Komornik sądowy Hartig z Wildy 
był w środę oskarżmy o fałszowanie protokółów 
przy fantowaniu w 5 przypadkach. H. działał na 
korzyść właścicielki restauracji p. Gerstenkorn z Pu­
szczykowa, a na niekorzyść wierzycieli tej pani. 
Prokurator wniósł o 4 miesiące więzienia. Izba 
karna po dłuższej naradzie doszła do przekonania, 
iż czyny p. Hartiga kwalifikują się jako zbro­
dnicze przestępstwo urzędnika przeciw § 349 ko­
deksu karnego, uznała się więc za niekompetentną 
do rozstrzygnięcia tej sprawy i przekazała ją są­
dowi przysięgłych.

— * Śmierć polskich robotnic. Z Gothy 
telegrafują, że w dobrach Sundhausen uległo za­
czadzeniu gazem węglowym siedm robotnic, Polek. 
Dwie z nich zmarły natychmiast; stan zaś po­
zostałych pięciu jest beznadziejny.

— * Swarzędz. W sąsiednim Gruszczynie, 
należącym do komisji kolonizacyjnej, zaczadziła 
się w nocy na poniedziałek służąca i gospodyni, 
zatrudnione u administratora fiskalnego. Służąca 
już umarła. Gospodyni jeszcze żyje, lecz stan jej 
budzi poważne obawy.

— * Murowana Goślina. Staraniem tutej­
szego Towarzystwa Przemysłowców odbyło się w 
niedzielę 3. b. m. na sali p. Piątkowskiego przed­
stawienie amatorskie, które cieszyło się wielkiem 
powodzeniem. Odegrano dwie nader wesołe i sym­
patyczne sztuki, trzyaktową komedjo-operetkę 
„Surdut i siermięga“ i jednoaktową komedję 
„Szlachta czynszowa, czyli kłótnia o wiatr“. Na«



dobne nasze amatorki i panowie amatorzy wywią­
zali się z swego zadania beznagannie, to też dość 
licznie zgromadzona publiczność darzyła ich wiel­
kim aplauzem.

Po przedstawieniu rozpoczęły się tańce po­
przedzone polonezem, do którego stanęło przeszło 
60 par. Bawiono się ochoczo do samego rana. 
Sukces materjalny, jakkolwiek sala z powodu sil­
nego mrezu i wielkiej zawiei śnieżnej nie zupeł­
nie była zapełniona, jest zadowalniający. Urządze­
niem przedstawienia zajęli się prezes Towarzystwa 
p. Stróżyński i wiceprezes p. Konopiński, 
głównie zaś skarbnik p. Antoni Osiński, 
który dbały zawsze o dobro naszego Towarzystwa 
nie szczędzi trudu i zabiegów, by materjalnie 
podnieść je jak najwyżej. Cześć mu za to!

Wspomniany wieczorek dał nam znowu nie­
stety sposobność stwierdzenia wielkiego braku 
łączności pomiędzy obywatelstwem miejskiem a 
obywatelstwem wiejskiem tutejszej okolicy. Wię­
kszych majątków w rękach polskich — o gospo­
darzach wcale nie wspominając — niestety bardzo 
mało, bo tylko dwa, Bolechowo, majętność p. dr. 
Szułdrzyńskiego i Wojnowo, własność p. Twar 
dowskiego. Kiedy pierwszy, co z uznaniem pod­
nieść należy, na wszystkich prawie uroczystościach 
i przedstawieniach naszego Towarzystwa obecnością 
swoją stara się zadokumentować łączność z nami 
i zainteresowanie się naszym stanem, to drugi, pan 
Twardowski, dotychczas nigdy jeszcze w progi na 
sze nie zawitał, jakoby one nie godne były jego 
stopy.

Nic więc dziwnego, że i urzędnicy p. Twar­
dowskiego w przeciwstawieństwie do swych kole­
gów bolechowskich za przykładem swego pana 
również uporczywie stronią od swych współbraci 
mieszczuchów. Panom tym za przykład służyć by 
mogli niemieccy posiedziciele i ich podwładni 
urzędnicy, którzy, jak to nieraz mamy sposobność 
skonstatować, inaczej pojmują solidarność naro­
dową.

— * Pleszew. W Pleszewie rozpocznie się 
szereg odczytów ludowych na sali hotelu Wiktorja 
w niedzielę 17. bm. Odczyty wygłoszą: Ks. Nie­
siołowski: Z życia Pana Jezusa; p. dr. Li- 
kowski: O unji polsko-litewskiej. Początek o 
godz. 8. wieczorem. Z odczytami połączone będą 
produkcje świetlanych obrazów. Wstęp na salę 
bezpłatny.

— * Rawicz. W niedzielę, 10. b. m. odbyło 
się w Zielonej wsi polskie przedstawienie, które 
urządził ks. proboszcz Ludwiczak. Występowała 
tam młodzież wiejska, odgrywająca Polskie wesele. 
Naturalnie zjawił się także pan komisarz, który 
z okolicy pościągał żandarmów, aby czasem jaka 
rewolta nie powstała. Lecz na próżno uszy tych 
panów były otwarte, bo nie mogli niczego kary­
godnego dosłyszeć. Zabawa bardzo ładnie się 
udała.

— * Piła. Jeden z sołtysów w pobliskiej 
wsi obchodził w tych dniach 25-letni jubileusz 
urzędowania. Członkowie gminy postanowili ju­
bilatowi wręczyć jako upominek wspaniałą — ka­
napę i wybrali się po nią do Chodzieżą. Przy tej 
sposobności znalazł się powód do picia, tak, że 
gospodarze wracali do domu mocno pedochoceni. 
Kanapę ustawiono na ciasnym wózku, a na niej 
obaj członkowie gminy zasnęli snem sprawiedli­
wych. Powózka trzęsła się nieźle po grudzie, a 
kanapa chyliła się zwolna ku upadkowi, aż w 
końcu razem ze śpiącymi znalazła się w rowie.

Woźnica, który [również się zdrzemnął, zaje­
chał do domu bez prezentu dla jubilata i bez 
swoich towarzyszów podróży. Nie wiele myśląc, 
nawrócił i oczom jego przedstawił się następujący 
widok: W poprzek szosy stała kanapa, a na niej 
leżeli gospodarze pogrążeni w najgłębszym śnie. 
Z trudem tylko udało mu się przekonać ich o 
niewłaściwości takiego noclegu, poczem całe towa­
rzystwo razem z kanapą powróciło do domu.

— * Mrocza. Mistrz rzeźnicki Melehert 
przywiózł na dworzec tutejszy tuczną świnię, je­
dyną w swoim rodzaju. Okaz ten ważył 780 fun­
tów i wśród innych przedstawicielek swojej rasy 
wydawał się olbrzymem. Dodać należy, iż nor­
malna waga świni przeznaczonej na rzeź wynosi 
około 300 funtów.

— * Rogoźno. Tutejszy mistrz rzeźnicki 
p. A. Stęszewski kupił od kupca p. Samuela 
Badta nieruchomość przy ul. Małej Szkolnej za 
6000 mk.

— * Bydgoszcz. Zona tutejszego porucz­
nika Wusta znalazła śmierć w wannie od kąpieli. 
Niewiadomo, czy raził ją paraliż w wodzie, czy 
też utonęła skutkiem nagłego omdlenia. Młoda 
stosunkowo kobieta pozostawia czworo nieletnich 
dzieci.

— • Snbhasty odbędą się:
(W Dnia 16. b. m. na sądzie w Wolsztynie 
o godz. 9. gospodarstwo Błock Nr. 2. i 65. Jana 
Dudziaka w obszarze 24 mórg.

Dnia 18. b. m. na sądzie w Rogoźnie o 
godz. 9. gospodarstwo Dębówko (Eichenhagen) 
Nr. 5. Pauliny Lenz 110 mórg.

Dnia 19. b. m. na sądzie w Kępnie o go­
dzinie 10. osada Mechnice Nr. 46. Katarzyny 
Wodniak w obszarze 5 i pół morgi.

Dnia 19. b. m. na sądzie w Koronowie 
o godzinie 10. posiadłość Koronowo Nr. 284. i 
348. Aug. Grabińskiego w ebszarze 10 i pół 
morgi.

Dnia 20. b. m. na sądzie w Ostrzeszo­
wie o godz. 9 osada Kobylagóra Nr. 40. i 61. 
Jana Sosnowskiego w obszarze 3 i pół morgi.

Dnia 20. bm. na sądzie w Lesznie o go­
dzinie 10. osada Zbytki Stefana Turkowiaka w ob­
szarze 2 i pół morgi»

Dnia 20. bm. na sądzie w Ostrzeszowie 
o godzinie 9. majątek rycerski Olszynka (Erlen- 
thal) Emila Philippa w obszarze 1930 mórg.

Dnia 22. bm. na sądzie w Odolanowie 
o godzinie 9. posiadłość Odolanów Nr. 417. Jak. 
Wojciechowskiego w obszarze 2,15 mórg.

Dnia 22. bm. na sądzie w Rawiczu o godz. 
10. osada Gostków Nr. 41. Andrzeja Piotrowskie­
go w obszarze 11 i pół morgi.

Dnia 22. b. m. na sądzie w Gnieźnie o

godzinie 10. osada Bojaniec Nr. 7. Tomasza Zdro­
jewskiego w obszarze 4. mórg.

Dnia 23. bm. na sądzie w Trzemesznie 
o godzinie 9. osada Wilatowo Nr. 164. Kaźmierza 
Webera w obszarze 3 mórg.

Dnia 23. b. m. na sądzie w Poznaniu o 
godzinie 10. szopa na Ratajach Nr. 113. Gustawa 
Stubera i dwie morgi roli.

Dnia 23. b. m. na sądzie w Wolsztynie 
o godzinie 10. gospodarstwo Wiórka Nr. 146. 
Marcelego Borowczaka w obszarze 47 mórg.

Dnia 27. bm. na sądzie w Ostrzeszowie 
o godzinie 9. osada Komorów Nr. 192. Rocha 
Gruszczyńskiego w obszarze 4,15 mórg obszaru.

I. Zjazd delegatów Wyzwolenia,
Towarzystwa zupełnej wstrzemięźliwości od napo­
jów alkoholowych na państwo niemieckie, odbę­
dzie się w poniedziałek, 18. lutego o godzinie 2. 
po południu na sali w Gospodzie wstrzemięźliwo­
ści przy ul. Dominikańskiej w Poznaniu, z nastę­
pującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie. 2. Wybór biura. 3. Sprawo­
zdanie Zarządu z ubiegłego roku. 4. Odczyt ks. 
M. Bielawskiego z Pierania: Jaką powinna być 
praca w Oddziałach Wyzwolenia? 5. Dyskusja. 
6. Wybory uzupełniające Głównego Zarządu. 7. 
Wnioski. 8. Unormowanie składek do kasy Gł. 
Zarządu. 9. Zamknięcie.

Uprawnienie do głosowania w czasie obrad 
dają wyłącznie karty legitymacyjne, opatrzone 
podpisami Zarządu odn. Oddziału. Członkowie 
zwyczajni Wyzwolenia uczestniczyć mogą w Zjeź­
dzić, atoli bez prawa głosowania, również goście 
przedstawieni przez członków lub delegatów.

Precz z alkokolem!
Zarząd Główny Wyzwolenia, T. Z. W.

Dr. Gantkowski, Fr. Cejrowski, 
prezes. zast. sekr.

Wszystkie pisma polskie pod zaborem pra­
skim prosimy o powtórzenie powyższego.

Towarzystwa.
— Walne zebranie miejscowych konferencji 

męskiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, 
które się odbędzie 17. b. m. o 6. wieczorem na 
sali przy kościele podominikańskim, wchód z ulicy 
Szewskiej nr. 18.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 13. lutego zgłoszono:
Zapowiedzie; Kupiec Paweł Porges z Paulą 

Asch.
Śluby: Czeladnik krawiecki Wincenty Nowak 

z Józefą Wierzbińską, robotnik Michał Zandecki 
z Katarzyną Bartczak z domu Adamczyk.

Urodzenia. Syna: Instalator Walenty Ko­
lanek, Hugon Schramm, mistrz szewski Michał

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p—popyt; d=podaż ; z=zapłacono; 
n=nieeo; ult=uitimo.

Tendencja:
lyskonto prywatne......................
lorony...........................................
tubie.................................................
!°/0 niemiecka pożyczka państw. 
¡l/a°/o pruskie konsole ....

1/2°l0 poznańska pożyczka prow
% . . 1895 
% , poż. miejska 1900
1/2% pozn. poż. miej. 1894—1903 
’/i, pozn. listy zast. ser

Wo
rentowe

VI-X. 
XI-XVII 

serya D
. A
. E 
. c 
. B

’2°/o .
ł2°/o pożyczka chińska 1898 .
'2% » japońska . . .
1„ „ rumuńska 1894

, rosyjska 1902
190572°/o

3/o serbska renta
ureckie losy .
3/o węgierska renta w koronach 
L/2°/0 polskie listy zastawne . 
.keje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult.
, lombardy ,
„ Baltimore and Ohio „
„ Canada Pacific.......................

St. Louis St. Prancisko obi, kol. 
ukoję bamb.-ameryk. tow. transp. 

„ półn.-niem. Lloyda . . .
„ berlińsk. tow. bandl. ult.
„ banku darmstaokiego . .
„ „ niemieckiego . ult,
, , dyskontowego „
, , drezdeńskiego
„ półn.-niem/ zakładu kredyt.
„ austryacki zakładu kred. ult.

banku wsch. dla handl. i prz. 
’ rosyjsk. banku dla band, zagr 
’ browaru Huggera .
' ogólnego tow. elektr.

tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
bochumsk. lejami stali . .
ebem. fabr. Milcha ....

, cukrowni w Wschowie . .
kopalni w Gelsenkirchen , 

* kopalni w Harpen . . . ,
, tow. młyn. Hermanna. . ,
, kopalni Hohęnlohe ....
, Laurahuty...........................
, górnoślązkiego przem. żelaz, 
„ tow. wyr. cement, w Opolu. 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni . .
, kopalni soli w Inowrocławiu 
„ tow. chem. Union . . .
, cukrowni w Kruświcy .

Kursy o godz. 3.
;cje austryackiego zakładu kred 
, banku niemieckiego . .
. , dyskontowego .
. Laurahuty...................

Tendencja;

i

13. 
stała. 
45/8 

85 —
215.60 

86,50
97.90
86.50 
95,—

100*90
95.50 

101,80
97-

101.40 
86,—

101.25
96,70
86,-

101,10

97*90
93.90 
92,10
79.50
91.50 
83,20

145.10

90*30
183.10
162.25
147.25
32,30

118,20
184,—
82,25

152.10
132.50 
173,— 
138,-
243.50
185.40
158.60
122.90
216.40 
122,30 
146,— 
140,— 
210,80

99.50
236.75 
244,-
239.75 
149- 
216,40
218.50
103.50
201.25
243.10
121.60 
176,—
223.50
315.50
128.25
191.25 
229,95

216,40
243,60
185.50
242.50 
spok.

14.
słaba
43/4

85,05
215,55
86.50
97.90 
86,60 
95,—

101*—
95.50

101,70 d
97- p

101.50 d
86,- d

101.25 d
96.70 p 
86,— d

101,10

98*10
94,-
92,10
79,80
91.70 
83,25

145, —

90^25
183,—
162.25
147.30
32-

118.90 
187,—
82,60

152,20
132.50
172.60
139, —
243.50
185.40
158.50
122.90
216.60
122.30
146, —
140, —
210.90

99,7-5
237.10
244.25
239.50
149.50
215.50 
218,75
103.50
201.50
243.40
121.25 
176,—
222.10
315.50
128.25
191.10
229.10

216.25 
243,40
185.50 
243,— 
spok.

Dudziak, ślusarz Kazimierz Kuźniarski, kapitalista 
Władysław Wirski, zestawiacz wagonów Teobald 
Hirsch, malarz Wacław Skrzypiński, robotnik Ja- 
kób Filipiak, robotnik Walenty Kościelski, robotnik 
Stanisław Nowakowski. Niez. Z., A.

Bliźnięta. Dwóch chłopców: Woźny bankowy 
Jan Żmudziński.

Córkę: Robotnik Florjan Stachowski, robotnik 
Stanisław Komorniczak, robotnik Stanisław Kegel. 
Niez. S., S.

Zmarli: Hildegarda Marta Gandrup, 3 mieś. 
23 dni. Aleksander Żmudziński, 1 dzień. Roman 
Żmudziński, 1 dzień. Hildegarda Kruppa, 1 rok 
10 mieś. 16 dni. Zamężna Józefa Pińkowska z 
domu Garczyńska, 56 lat. Zamężna Marjanna 
Kliks z domu Walkowiak, 74 lata. Wdowa Pe- 
tronela Szymkowiak z domu Kuwel, 73 lata. Te­
lesfor Wenzel, 1 mieś. 15 dni.

Skrzynka do listów.
— W Rawiczu p. Br. S. Polecamy pod­

ręcznik prof. Poplińskiego. Nabyć go można w 
księgarniach J. Leitgebra, W. Tempłowicza i Cy­
bulskiego w Poznaniu.

— WPan M. we Wrocławiu. Ponie­
waż WPan może przeocz) ł korespondencję wro­
cławską „komitetowca“, donosimy WPanu na tern 
miejscu, że w sprawie tej głosu już nie udzie­
lamy. Zresztą posądzasz Pan młodzież o nie 
słychane rzeczy, nie dając cienia dowodu.

sko centrum, a raczej na tendencje reakcyjnego 
jego odłamu wschodniego charakterystyczne rzuca 
światło. Wobec tego, że mało jest widoków aby 
tym razem centrowca wybrano marszałkiem, więc 
organ centrowy nadrabiając dumnie miną, wspa­
niałomyślnie rezygnuje dobrowolnie z krzesła pre- 
zydjalnego, „ho uciążliwy ten honor krępowałby 
tylko swobodę ruchów stronnictwa“.

Ale duma Schles. Volksztg. nie jest tak wielka, 
aby przy tej wspaniałomyślnej rezygnacji nie zro­
bić zaraz geszeftu politycznego, ofiaruje więc 
urząd marszałka konserwatystom, chcąc ich w ten 
sposób zjednać dla konserwatywnoklerykalnej 
większości. Takie interesy robi opozycyjne cen­
trum w imię ideałów chrześcijańsko-konserwaty- 
wnych. „Elastyczność“ polityczna centrum osięga 
rzeczywiście szczyt wirtuozostwa. Niema grupy 
politycznej w Niemczech, któraby posiadała mniej 
charakteru politycznego, jak centrowcy śląscy. 
Owoce tej obłudnej polityki centrum śląskiego są 
też potemu.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Wybory uzupełniające w Pleszewsko-Jarocin- 

sko-Wrzesińskiem.

Pleszew, 14. stycznia. (Telefonem; ze­
stawienie urzędowe.) W powiecie pleszew- 
skim otrzymali Wł. Seyda 4246 głosów, My- 
lius 970; rozstrzelonych 24, unieważnionych 87. 
Brak już tylko z jednego okręgu wiadomości, 
a mianowicie z Pieruszyc, gdzie przy pierwszych 
wyborach padło na Polaka 128 głosów, a na 
Niemca 62. Udział Polaków tym razem o 5 
procent słabszy, Niemców o 10 procent

Kowalew w powiecie pleszewskim : Seyda 
109 głosów; Mylius 69 głosów.

Września miasto: Seyda 615 głosów; 
Mylius 292.

Strzałkowo: Seyda 251 głosów; Mylius 
76 głosów.

Centrum a prezydjum nowego parlamentu.

Wrocław, 14. lutego. Dzisiejsza Schles. 
Volksztg. zamieszcza o przyszłem prezydjum par- 
lamentarnem ciekawy artykuł, który na stanowi- |

Targ na zboże.
PoxnaA( dnia 14. lutego 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ...........................181,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 164,—
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry)................................ 168,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 14. lutego 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. toWaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 18,00 17,70 17,-
Zyto..................... 16,10 15,70 15,20
Jęczmień . . . 16,10 15,10 14,10
Owies .... 16,30 15,90 15,40

dnia 14. lutego 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

_ . (....; nom..................... 184—000 mk.
Fszenica p0r0sjaj z murzonką i lżejsza niżej not. 
r> , (....’ dobre, zdrowe
Zyt0 ( ' (najmn. 121 f.) - 167 mk.

( lżejszy gat.,porośn. i stęcbły 142—162 mk.
T . , ( dla młynarzy.....................  140—146 mk.
Jęczmie „ browarów . . . . . 148 — 157 mk.
„ , (na paszę................................. 140—152 mk.
Groch ( do gotowania....................... 170-178 mk.

. ( ................................................ 140—158 mk.
Owies £ najpiękniejszy...................... wyżej notow.

Berlin, 14. lutego 1906.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Luty........................... 1 / » 68,30
Marzec...................... > ł
Kwiecień .... ł ’
Maj........................... 188,50 178,25 175,75 131,75 64,70
Czerwiec .... 1 ! ł
Lipiec ...................... 189,25 178,- 177,50 130,75
Październik . . . 183,25 167,- ? ’ 57,40
Listopad .... ł 1 ł »
Grudzień .... ł » ł

Niepomyślne telegramy z Ameryki Północnej 
wyparły zupełnie pomyślną tendencję wczorajszą. 
W dostawach pszenipy, żyta i owsa tylko ze znacz- 
nemi ustępstwami w cenach jaki taki obrót był mo­
żliwy. Zboże loco ofiarowano także cokolwiek przy­
stępniej. Olej rzepny w połączeniu z Paryżem był 
więcej pożądany i zyskał znacznie na wartości. — 
Powietrze : zimno.

Wrocław, dnia 13. lutego 1907.
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,80—17,80—18,20 
żółta stale..................... 16,80—17,70—18,10

Żyto spokojniej........................... 15,30—16,20—16,40
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,76
J ę c zmień stale........................... 13,00—13,75—00,00
Owies spok. ....... 15,60—16,20—16,40

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmianowsklego w Poznaniu.

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

za 50 kg. 
Marek

Koniczyna czerwona 42-65
„ biała 25-44
„ szwedzka 45—59
„ żółta chmielowa 18—22
„ przelot pospolity 33—46

inkarnatka różowa 25- -27
Tymoteusz 21—26
Rajgras krajowy angielski 81/.,—U

„ szkocki importowany 17—22
„ włoski „ 20—23

Seradela świeża 7,75-8,50
Gorczyca 14-20
Rzepik latowy 121/.,— 18
Wiczka piaskowa 15- 18
Wyka szara . 6,75-7,25
Łubin niebieski 41/0-475

„ żółty . ö'/o-S3/,
Tatarka 71/2-8‘/ä

Buraki i marchew pastewna, trawy
hulturne i mieszanki łąkowe podawać będę 
notowania w czasie właściwym.

Zapiski meteorologiczne
dnia 13. lutego o 8. rano.

Berlin
Drezno

Borkum deszcz 
Hamburg zachm. 
Świnoujście pogoda 
Kłajpeda pogoda 
Akwizgran zachm.

pochm.
pochm.

Wrocław pog-oda 
Bydgoszcz pogoda 
Aberdeen śnieg 
Kopenhaga pochm.

C° C»
1 Sztokholm zachm. —2

—4 Haparanda śnieg —4
-8 Petersburg pogoda —15
- 12 Ryga pogoda -15

4 Wilno pogoda -■ 18
-5 Wiedeń zachm. -9
— 5 Tryest zachm. 1
—9 Zurych zachm. _2
-13 Lwów pochm. -15

2 Paryż zachm. 3
-2 Rzym pochm. 5

biały spok . 16,00—17,00— !8.0n
ok. . 00,00-14,00- 15.00

17,50-
. 00,00-

9,50-

-19,50—22,00 
11,25 -11.75 

■10,50 — 00.00 
■15,00—15,50 
-14,25-14,75

-22,50-
-27,00-
-24,00-
14,00-
13.75- 
15,50-
14.75- 
14,00-

-24,00
-29,00
-26,00
-14,50
-14,00
-16,00
-15,25
14,75

„ na paszę
„ Wiktorja spok......................

Lubin żółty bez interesu . .
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie............................ 14,00-
Kukurydza spokojnie.. . . 13,50- 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00-
Rzep zimowy spok...................... 25,00-
Siemię konopne................................ 23,00-
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . .

„ „ obce. stale.....................
„ lniane szlązkie.....................................
„ „ obce spokojnie..........................
„ palmowe spok.................................... ....

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 45,00—56,00—63,00

„ biała spokojnie . . 25,00—40,00—48,00
„ szwedzka stale , . . 40,00—50,00—54,00

Tymotka spokojnie 19,00—23,00—28,00
Seradela bez interesu..................................... 9,50—10,50
Inkarnatka spokojnie..................... 16,00—18,00—20.00
Pszenneotręby................................  10.50 — 00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,25—17,25 
Mączka kartoflana przednia . . . 00.00—16,75
Siano.....................................................................2,60—2,90
Słoma za 600 kg......................................... 25,00—27,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,...... 25,00—26,00
Żytnia piękna, stale,........................... 24,50—25,00
Mąka do pieczenia domowego .... 23,75-24,75
Żytnia mąka na paszę........................... 11,75—00,00

Wrocław« dnia 13. lutego 1906.
"...............................................ii

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 1820 17 80 17 70 17 40 17 30 16 10
,, żółta 18 10 17 70 17 60 17 30 17 20 16 00

Zyto .... 16 40 15 80 15 70 15 50 15 40 15 20
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brow 17 00 16 60 16 50 16 00 — — —
Owies.... 16 50 16 10 16 00 15 80 15 70 15 30
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. , 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14|UU
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 50

•8,70
•7,05

Targ na cukier.
SH&gdeSnsFBi 14. lutego 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ >> )
Melia ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na s' 

w Hamburgu.

8,60-
6,80-

18,12>/a/l«í
17,G2'/a/17’6

,tatek

Na miesiąc Popyt Podaż

luty
marzec .
kwiecień
maj
sierpień . ,
paźdz.-grudzień

Tendencja: spok.

17,95
17,95
18,10
18,25
18,65
18,20

18,05
18,05
18,20
18,30
18,60
18,25
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